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W Warszawie miesięcznie Alk. 5.— 
Na prowincji „ „ 6.—

Ceny ogłoszeni
Za wiersz petitowy lub jego 

miejsce Mk. 1.20
Za ogłoszenia drobne 15 f. za wyraz
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fROLETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE. S ią . !

Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł.

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.

T elefon  120-13.

u n ii  P is litz y  20  f e n .

T ow arzysze i Towarzyszki!
Pamiętajcie o Święcie i-go Maja!

• a r

w Amsterdamie.
Wiedeń, 20 kwietnia.,

(Telegram własny).
Jak się dowiadujemy prywatnie z 

Wiednia między 26 a 30 kwietniem odbę­
dzie się w Amsterdamie międzynarodowa 
konferencja socjalistyczna, której zadaniem 
będzie przygotowanie Międzynarodowego 
Kongresu Socjalistycznego w Lucernie. 
Kongres ten ma się rozpocząć 11 sierpnia 
1919 roku. Ł 1

Na konferencję w Amsterdamie zapo­
wiedzieli swe przybycie następujący towa­
rzysze: Francja — Longuet, Renaudel, An- 
gija—Stuart, Running, Ramsay Macdonald, 
Wiochy — Bissoiatti i Turatti, — Stany 
Zjednoczone — Algeron, Niemcy — Her­
man Miiller i Haase, Austria — Seitz i Fry­
deryk Adler, Ukraina — Matiuszenko i Du- 
duszek, Gruzja — Ceretelli i Czheidze.

Prócz powyższych towarzyszy wezmą 
prawdopodobnie udział w konferencji 
przedstawiciele Australji, Argentyny i in­
nych krajów. Na konferencji będą poru­

szane między innemi sprawy terytorjalne i 
narodowościowe; należy również przypusz­
czać, że będzie obszernie omówiona sprawa 
żydowska w Polsce.

To w. X. Huysmans, sekretarz I Mię­
dzynarodówki wysiał również gorące zapro­
szenie uo Polskiej Partji Social. - Dem. w 
Galicji na ręce towarzyszy Daszyńskiego i 
Diamauidn oraz Polskiej Parlji Socjalistycz­
nej w Kongresówce.

Zaproszenie to ze względu na utrud­
nione warunki komunikacyjne mógł jednak 
przesłać tylko drogą urzędową. Uczynił to 
za pośrednictwem austrjackiego ministra 
spraw zagranicznych tow. Ottona Bauera, o- 
raz przedstawiciela rządu polskiego w 
Haadze.

(Partja nasza jednak o zaproszeniu do­
wiedziała się dopiero wczoraj t. j. w przed­
dzień konferencji w Amsterdamie i to dro­
gą prywatną. Przyp. Red.).

w  dniu i Sfóaja.
Ze źródeł wiarogodnych dowiadujemy kresie pochodów ulicznych i zebrań w dniu

się, że w tych dniach ukaże się rozporządze- 
pie Rządu, w którym ogłoszone zostanie za­
wieszenie działań stanu wyjątkowego w za-

pierwszego i trzeciego maja od godz. 8 ra­
no do 8 wieczorem.

XVI Zjazd P. P. S.
P ie r w s z y  d z ie ń  o b r a d .

W sali Związku stowarzyszeń robotni­
czych przy ul, Dunajewskiego nr. 5 w Krako­
wie rozpoczął się dnia 23 b. m. o godz. 12 i 
pół X Zjazd P. P. S., poprzedzający bezpo­
średnio zjednoczeniowy Kongres naszej par­
tji z P. P. S. D. Galicji i Śląska, oraz P. P. S. 
b. zaboru pruskiego.

Obecnych jest narazie* prócz gości, około 
120 przedstawicieli z poszczególnych okrę­
gów Kongresówki (komisja mandatowa nie 
zdążyła jeszcze ustalić dokładnie liczby).

Zebranych powitał nasamprzód krakow­
ski chór robotniczy, który odśpiewał „Witaj- 
cie n^ra. i „Cześć pracy! * Następnie w imie- 
niu C. K. R. zagaił obrady tow. Ziemięcki, 
podkreślając w swem przemówieniu donio­
słość przeżywanego momentu i wynikająca 
stąd konieczność nadania zjazdowi odpowied­
nio poważnego charakteru.

Do prezydjum powołano przez aklama­
cję: tow. Barliekiego (Warszawa), tow. Puża- 
ka (Zagłębie) i tow  Uziemblę (Lublin); w 
celu zaznaczenia zjednoczeniowego charakte­
ru Zjazdu zaproszono ponadto do prezydjum 
tow. Misiołka z Galicji oraz tow. Biniszkie- 
wcza z Poznańskego, jako członków honoro­
wych. Sekretarjat Zjazdu objęli tow. tow.: 
Domosławski, Zarembina i Lachowicz.

Regulamin obrad przyjęto z dużemi po­
prawkami, dotyczącemi przyjęcia zasady ko­
referentów, oraz opatrzenia poddawanych 
pod dyskusję i głosowanie wniosków przy­
najmniej 5-ciu podpisami. Porządek dzienny, 
proponowany przez C. K. R. "w okólniku 
przedzjazdowym, został przyjęty bez zmian.

Przy ukonstytuowaniu się Zjazdu za­
twierdzono uchwałę Rady partyjnej, która 
określiła prawo wysyłania 1 delegata na 200 
zorganizowanych towarzyszy. Dłuższą wy­
mianę zdań wywołała sprawa przyznania gło­

su decydującego posłom sejmowym; sprawę
tę rozstrzygnięto w duchu twierdzącym o- 
gromną większością głosów7.

Następnie w imieniu proletarjatu galicyj­
skiego powitał zjazd tow. Daszyński. Stwier­
dziwszy, że w uczestnikach zjazdu pozdrawia 
przedstawicieli jednej z najsilniejszych orga­
nizacji politycznych w Polsce, tow. Daszyń­
ski wyraził przekonanie, iż dzisiejsza chwila 
burzliwa nie zmąci bratniego stosunku, jaki 
panował i panuje między P. P. S. a P. P. S. D. 
Przypomniał, że Kraków był ostoją konspira­
cyjnych poczynań naszej partji; tu od szere­
gu lat zjeżdżali się kierownicy pepesowego 
ruchu rewolucyjnego, tu rodziły się doniosłe 
decyzje, stąd padło postanowienie orężnej 
walki na placu Grzybowskim w Warszawie. 
A kiedy u schyłku wypadków 19C5 r. i lat 
następnych emigracja bardziej skompromito­
wanych towarzyszy siała się z powodu repre­
sji stotypinowskich koniecznością — Kra­
ków był dla nich schroniskiem pewnym, 
gdzie czuli się wśród braci. — Wasza wałka 
orężna — mówił dalej tow. Daszyński — by­
ła dla nas bodźcem, wywołała walkę o po­
wszechne prawo głosowania. Później jedność 
i braterstwo nasze dokumentowaliśmy tam, 
gdzie tego potrzebowaliście, a więc na kon­
gresach socjalistycznych, wobec międzyna­
rodówki. Albowiem świat socjalistyczny nie 
rozumiał was, i my byliśmy tłómaczami wa­
szej walki. Tu tow. D. wspomniał o swym li­
ście do Jauresa, w którym zwracał jego uwa­
gę na plonność rachub na zdobycze parlamen­
tarne i mil jony zorganizowanych, gdyż dopó­
ki wschód Europy był katorgą dla proletarja- 
tu, dopóty socjalizm nie mógł tryumfować. I 
oto wybuchła rewolucja na Wschodzie. W 
dotychczasowym jej wTyniku nadeszła dla P. 
P. S. chwila wyjścia z podziemi na świat sło­
neczny. Jest to proces historyczny, oroces

zrzucenia starych i .szukania nowych form. I 
w tej pracy łączność P. P. S. trzech dzielnic 
jest niesłychanie ważna.

Siła organizacyjna P. P. S. D. dała pod­
czas wyborów do Sejmu ustawodawczego im­
ponujące zwycięstwo socjalistów w Krakowie
— tym polskim Rzymie o 52 kościołach, gdzie 
zmobilizowana reakcja klerykalna w postaci 
mrowia mniszek, księży i zakonników oka­
zała się bezsilną. Zjednoczenie nasze nie bę­
dzie więc złączeniem ognistego konia z leni­
wym wołem (wesołość). Zjednoczenie to do­
prowadzi nas do zdobycia władzy w całej Pol­
sce (oklaski)! Mówca życzy zjazdowi, aby o- 
kazał się wielkim w tej wielkiej chwili, bo 
to, do czego dążymy, musi się stać teraz, albo 
nigdy (oklaski). — Życzę Wam w pracy jąk­
ną jlepsz ego powodzenia — zakończył tow. D.
— i dojścia do wspaniałych rezultatów;

Po tow. Daszyńskim powita! Zjazd imie­
niem b. zaboru pruskiego tow. Biniszkiewicz 
z Górnego śląska.

Pół roku żyjecie już w wolnej Polsce. 
Kiedy przed kilku miesiącami jechałem do 
Was do Warszawy, mogłem to był uczynić 
swobodnie; teraz, chcąc się dostać do Krako­
wa, musiałem szwarcować się nocą przez 
wrodę. Wy tu radzicie, jak ująć władzę w swo­
je ręce — my walczymy jeszcze z uciskiem 
narodowościowym. Mimo niesłychanie ucią­
żliwe warunki robota nasza szybko się roz­
szerza; mamy już 20.000 zorganizowanych za- 
w7odow7o towarzyszy, 5.000 zorganizowanych 
politycznie, wydajemy własną gazetę (okla­
ski). Od czterech miesięcy żyjemy pod cięża­
rem stanu wojemego. Bandy Grenzachutzu u- 
trudniają nam działalność na każdym kroku, 
rozbijając nasze zebrania, aresztując ruchliw­
sze jednostki. Na Górnym Śląsku zanosi się 
po prostu na rzeź polskiego robotnika. Ostat­
nio powołano do życia niemiecką straż oby­
watelską; rozdano ludności niemieckiej ka­
rabiny, i przychylna dla Polski decyzja pary­
skiej konferencji pokojowej kto wie czy nie 
rozpęta na Śląsku krwawych starć z zaborca­
mi. W takiej to atmosferze udało nam się 
jednak zwołać w drugim dniu świąt Wielkiej- 
nocy XVI zjazd naszej partji, który wypowie­
dział się stanowczo za połączeniem z waszą 
organizacją. Poprzestaliśmy na wysłuchaniu 
jednego referatu i krótkiej rzeczowTej dysku­
sji, przekazując cały szereg prac wyłonione­
mu przez zjazd Tymczasowemu Komitetowi 
Wykonawczemu. Nazwaliśmy ten komitet 
tymczasowym, gdyż wierzymy mocno, że bliz- 
ką jest chwila, kiedy padną dzielące nas gra­
nice i kiedy staniemy się częścią składową 
P. P. S. Witając Was, życzę gorąco, aby Zjazd 
krakowski stal się istotnie zjazdem połącze­
niowym.

Tow. Daszyńskiemu i Biniszkiewiczowi 
odpowiadał tow. Barlicki, dziękując w imie­
niu parlji za złożone zjazdowi życzenia, pu­
czem oznajmił o powitaniu Zjazdu przez 
Związek Polskiej Młodzieży Socjal. w Ostro­
wcu.

Ożywioną acz przewlekłą dyskusję wy­
wołał wniosek nagły w sprawie tow., zawie­
szonych przez C. K. R. w czynnościach. Wnio- J

sek, aby do czasu rozpatrzenia przez Zjazd 
sprawy tych towarzyszy dopuszczono ich do 
udziału w obradach, Zjazd odrzucił, uchiwalo- 

I uo natomiast skierować sprawę do ad hoc w 
tym celu wybranej komisji „sądowej**, w któ­
rej skład weszli tow. tow. Uzierabło, Rżewski, 
Barlicki, Stańezyk i Zakrzewska.

W dalszym ciągu przystąpiono do wybo­
ru komisji zjazdowych. W skład komisji pro­
gramowej i wniosków weszli tow. tow.: Perl, 
Niedziałkowski, Pużak, Kwapiński i Uzaem- 
błó. Udział w tej komisji biorą ponadto wnio­
skodawcy w sprawie postawionych przez nich 
wniosków. Do komisji statutowej i spraw or­
ganizacyjnych wybrano tow. tow.: Zarembę, 
Domesławskiego, Szczerbowskiego, Kuczew- 
skiego i Dratwę. Komisję wiejską stanowią 
tow. tow.: Sochacki, Klonowski, Malinowski, 
Kuszel, Niski i Dolewa. Do komisji mandato­
wej weszli tow. tow.: Zaremba, Ziółkowski, 
Rembowski, Klimaszewski, Ławkowicz, Bied 
i Zarembina.

Na tem posiedzenie zamknięto, naznacza­
jąc dalszy ciąg obrad na godz. 10 rano dnia 
następnego.

D ru g i d z ie ń  o b r a d .
Posiedzenie poranne.

Obradom przewodniczy tow. Pużak.
Przewodniczący komisji „sądowej**, tow- 

Uziembło, informuje Zjaza, że sprawa zawie­
szonych w czynnościach towarzyszy nie została 
jesnaze całkowicie rozpatrzona.

Tow. Zaremba składa sprawozdanie z ko­
misji mandatowej. Zatwierdzone są przez ko­
misję mandaty następujących okręgów: Za­
mość — 1 del., Lublin — 3, Mińsk Mazowiecki 
— 4, Łomża — 1, Płock — 4, Warszawa — 19, 
W am . podmiejska — 1S, Włocławek — 2, 
Łódź (miasto i podmiejska) — 19, Kalisz — 2, 
Pabianice — 7, Piotrków — 2, Częstochowa — 
2, Zagłębie — 17, Kielce — 3, Skarżysko — 3, 
Radom — 2, Ostrowiec — 4. Pozatem glos de­
cydujący posiadają: C. K. R. — 8, Wydziały 
(org.-agit., związków zaw., kobiecy) — 3, po­
słowie do Sejmu — 7, redakcje „Górnika** i 
„Naszyah Haseł** — 2. Ogółem 131 uczestników7 
Zjazdu z głosem decydującym (prócz gości). 
Zakwestionowanych mandatów — 3.

Na porządku dziennym sprawozdanie po- 
liityazne C. K. R. i dyskusja nad udem.

Referuje tow. Ziemięcki.
Okres sprawozdawczy obejmuje przeciąg 

czasu ad XIV Zjazdu po dzień dzisiejszy. Spra­
wozdanie polityczne przed stawi tylko część 
prac C. K. R-u; dopiero sprawozdanie organii- 

i zacyjine, uzupełniając poprzednie* da nam ca­
łokształt działalności dała kierowniczego par­
tji. Aczkolwiek XIV Zjazd czujnie badał sy­
tuację polityczną, nie mógł cin przewidzieć roz­
wijających się z zawrotną szybkością wypad­
ków i dlatego w pewnych razach pozostawił 
C. K. R. bez wyraźnych dyrektyw. Jedną z ta­
lach spraw była walka z Okupantami, która 
rozpoczęta odezwami, skończyła się chwyce­
niem za oręż. Ci, którzy czynią"zarzut C. K. R* 
że niezbyt energicznie wzywa! do walki z pru­
skim i austriackim najeźdźcą, mają, jaikio wy-.
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W poniedziałek, dnia 28 b. m. o g. 6 wiecz. w teatrze Kamiuskiego Obożna Nr. 3 
odbędzie się plenarne posiedzenie W. R. D. R.

Na porządku dziennym sprawa 1-go Maja.
Bilety wydane gościom na posiedzenie piątkowe —  ważne.

mowną odpowiedź, powołanie przez C. K. R. 
do życia Pogotowia bojowego i jego akcję.

W pierwszej części okresu sprawozdaw­
czego, t. j. do drwili przewrotu listopadowego 
P. P. S. prowadziła również zdecydowaną wal­
kę z próbami rodzimej reakcji pochwycenia 
władzy w swoje ręce, a więc z Radą Regencyj­
ną, gabinetem Świeżyńskiego etc. Pod tym 
względem przestrzegano dyrektywy zjazdu co 
do niezależności polityki partyjnej. Wkrótce 
bowiem nastąpiła zmiana w stosunku do 
stronnictw opozycyjnych, która znalazła swój 
wyra® w rozluźnieniu stosunków z komisją po­
rozumiewawczą; gdy zaś stronnictwa te oka­
zały chęć kompromisu z prawicą i udziału w 
Jej rządach, P. P. S. wystąpiła z komisji. Tym­
czasem pod wpływem rozgrywających się w 
Europie wypadków i wzmagającego się ruchu 
rewolucyjnego w kraju, rządy okupantów 
gwałtownie słabną. Nastaje moment tworzenia 
państwa polskiego. Przed C. K. R. staje pro­
blemat, jaką rolę w vym procesie ma odegrać 
partja nasza. I oto okazało się, że dojrzałość 
mas ludowych i ich siła ty ły  niedostateczne, 
aby klasa pracująca niepodzielnie pochwyciła 
władzę. Trzeba było szukać sojuszników wśród 
radykalnych odłamów inteligencji, chłopstwa 
i wojska. Twierdzenie jakoby siny pochwycili 
władzę, a potem oddali w inne ręce, nie odpo-_ 
wiada rzeczywistości. Rząd ludowy był więo 
rezultatem porozumienia naszego ze stronnic­
twami lewiaowemi, przyozem takie działy, jak 
wojskowość i polityka zagraniczna, leżały do 
pewnego stopnia poza jego ‘kompetencją. Przed 
rządem stanęło zadanie zjednoczenia ziem 
polskich, pokonania wewnętrznej reakcja i 
wprowadzenia ustroju demokratycznego; do 
głębszej bowiem przebudowy7 siły społeczne 
jesizcze nie dojrzały. Mimo licznych błędów za­
dania te rząd ludowy wypełnił: dokonano 
zjednoczenia Kongresówki z Galicją, wydano 
cały szereg dekretów w interesie mas pracu­
jących, wiprowadzoiao Republikę i demokra­
tyczne wybory do Sejmu i do Rad miejskich i 
gminnych. Taki jest realny dorobek dwumie­
sięcznego istnienia rządu ludowego. Z punktu 
widzenia socjalistycznego jest to mało, ale wi­
ny należy doszukiwać się poczęści w nieprzy- 
gobowaniu mas. Wszak aparat państwowy tyl­
ko u góry był demokratyczny, dół zaś rekruto­
wał się z wstecznych żywiołów urzędniczych.

Niedojrzałość mas pracujących najlepiej 
wykazały wybory do Sejmu; pomimo ordy­
nacji wyborczej, która ludowi, będącemu ol­
brzymią większością społeczeństwa, zapewnia­
ła zasadniczo większość w Sejmie, a więc i 
władzę, — stronnictwa burżuazyjne zyskały 
przewagę. Można to wytłumaczyć tylko tern, 
że głosy robotnicze masowo padały na listy 
burżuazyjne. Na taki stan rzeczy złożył się 
sąereg przyczyn: usunięcie od życia poetycz­
nego Kongresówki, ucisk narodowościowy, 
który przyćmił wyrazistość ucisku społeczne­
go, zniszczenie podczas wojny środków pro­
dukcji, a więc to, że klasa robotnicza jest roz­
bita, wreszcie brak imstytucyj przedstawiciel­
skich, tego terenu doświadczalnego, gdzie bur- 
żuazja nie miałaby możności wdziewania de­
mokratycznych masek i bałamucenia lclasy ro­
botniczej. Teraz Sejm daje możność dema­
skowania burżuazji.

Uświadomienie mas postępuje szybko, cze­
go dowodem daleko pomyślniejszy wynik wy­
borów do Rad miejskich. Jednak nadzieja, 
że Sejm będzie kontynuował prace rządu lu­
dowego — zawiodła. Ale Sejm dzisiejszy, nie 
mogąc jąć się dzieła przebudowy społecznej 
Polski, nie może z drugiej strony zdobyć się 
na zdecydowaną politykę bezwzględnej reak­
cji: rząd Paderewskiego — to rząd maneki­
nów bez energji kontrrewolucyjnej. Oczywi­
ście ten stan Sejmu jest przejściowy. Wystę­
pując, jako ostra opozycja, i przygotowując 
Masę robotniczą do innego przedstawicielstwa, 
widzimy w Sejmie tylko jeden z tych wszyst­
kich organów, na których chcemy się oprzeć. 
Naszym zasadniczym stanowiskiem jest urze­
czywistnianie socjalizmu w ramach niepodle­
głego państwa demokratycznego. Trudności, 
jakie mamy do zwalczania, pochodzą nie tyl­
ko ze strony burżuazyjnej reakcji, ale i ze stro­
ny komunistów, którzy rozwijają usilną dzia­
łalność na terenie Rad Del. Rob. Wychodząc 
z założenia, że Rady winny być wyrazem wo­
li i polityki szerokich mas robotniczych, które 
nie skupiły się w partjach politycznych, musi­
my przeciwstawić się w Radach komunistom 
i opanować je, co jest w zupełności możliwe 
przy naszych przeważających wpływach. I dla­
tego blędnem jest stanowisko niektórych na­
szych towarzyszy, uznających możność współ­
działania w7 Radach z komunistami.

Ta tendencja uzgadniania i koordynowa­
nia naszej działalności z komunistyczną dała 
już skutki fatalne. Stosunek do komunistów 
jest jednym z ważniejszych zagadnień naszej 
polityki. Między temi kierunkami nie może 
być żadnego kompromisu. Zjazd powinien 
poważnie zastanowić się i wypowiedzieć wy­
raźnie, czy dotychczasowa działalność partji, 
aeodna z cała nasza przeszłością, test błędna.

czy też odwrotnie — nie należy schodzić z raz 
obradnej drogi. Nie możemy również bagate­
lizować sprawy Niepodległości, jak to czynią 
niektórzy towarzysze. Zadanie to nie jest 
bowiem jeszcze całkowicie osiągnięte. Ze 
wschodu grozi nam imperjalizm bolszewicki 
Rosji sowieckiej; podobne zakusy zaborcze 
zdradzają nasi sąsie^zi zachodni. To też wal­
ki o państwowość naszą nie modemy odkła­
dać do chwili tryumfu socjalizmu; traeba Nie­
podległości bronić już teraz. Z drugiej strony 
i w Polsce rodzić się poczynają tendencje im- 
perjali&tyczme, i to nie tylko na prawicy, ale i 
pośród stronnictw chłopskich; temu należy się 
również przeciwstawić. Obok niebezpieczeństw 
zewnętrznych, zagrażających naszej niepodle­
głości, mamy także poważne niebezpieczeń­
stwa wewnętrzne. Albowiem burżuazja nasza 
pracuje nad uwikłaniem Polski w silną zale­
żność od koalicji, podczas gdy komuniści, de­
zorganizują planowo naszą państwowość, zdą­
żają po linji federacji z Rosyjską Republiką 
Rad.

Dlatego też C. K. R., stojąc na stanowisku 
Polskiej Rzeczypospolitej Socjalistycznej, pod­
kreśla konieczność jej Zjednoczenia i Niepo­
dległości. Środkiem urzeczywistnienia tego ha­
sła winien być rząd, oparty na proletariacie 
wsi i miasta. Rewolucjonizowanie i dojrze­
wanie mas pracujących postępuje tak szybko, 
żo to hasło staje się postulatem polityki real­
nej, polityki dnia bieżącego. I wszystkie roz- 
porządzalne przez nas czynniki, jak Sejm, Ra­
dy Del. Rob., Rady miejskie, związki zawodo­
we, ikooperatywy, — muszą być w tym celu 
wyzyskane.

Rezolucja C. K. R. P. P. S. w sprawie poli­
tyki partji.

(Przyjęta 82 głosami przeciw 34, przy 3 
wstrzymujących się).

£ V ł Zjazd P. P. S., przyjmując do wia­
domości sprawozdanie polityczne C. K. R., 
stwierdza, ż© w wyniku przeżywanego obec­
nie okresu historycznego nastąpić winna so­
cjalistyczna przebudowa współczesnych 
społeczeństw, że zatym celem P. P. S. musi 
być urzeczywistnienie całkowicie Niepo­
dległej i Zjednoczonej Rzeczypospolitej so­
cjalistycznej.

Zjazd uważa, iż polityka P. P. S. win­
na zmierzać ku utworzeniu w drodze rewo­
lucyjnej wałki klasowej Rządu klasy ro­
botniczej miast i wsi zdolnego do prowa­
dzenia zdecydowanej polityki socjalistycz­
nej. Zadaniem takiego Rządu będzie wcie­
lenie w życie zasad demokracji politycznej 
i społecznej, złamanie oporu klasowych 
wrogów ludu pracującego i dźwignięcie 
podwalin ustroju socjalistycznego.

Do powyższej rezolucji delegaci Zagłę­
bia wnieśli następującą poprawkę:

Niżej podpisani wnoszą do rezolucji 
C. K. R. następującą poprawkę i zamiast 
słów „dążyć do utworzenia rządu robotni­
ków miast i wsi, zdolnego do prowadzenia 
zdecydowanej polityki socjalistycznej41 po­
winno być „dążyć do utworzenia rządu so­
cjalistycznego bez koalicji z żywiołami ra- 
dykalno-ludowemi i inteligenckiemi".

Rezolucja w sprawie zawieszonych towarzyszy
(przyjęta jednomyślnie).

Koniteju •stwierdza jednogłośnie, że towa­
rzysze, zawieszeni przez C. K. R. popełnili sze­
reg wykroczeń przeciw dyscyplinie partyjnej 
a przedewszystkiem uie podporządkowali się 
zawieszeniu przez C. K. K., co uważa za po­
stępowanie godne nagany. Komisja podkre­
śla, że krytyczny stosunek do programu i tak­
tyki partji nie może ujawniać się w tworzeniu 
specjalnych w tym celu organizacji w łonie sa­
mej partji, gdyż tego rodzaju organizacje zam­
sze wytwarzają możliwość rozłamu. Zważyw­
szy powyższe, komisja proponuje Zjazdowi: 
Zjazd uchwala za wykroczenie przeciw dyscy­
plinie partyjnej udzielić nagany, a jednocze­
śnie uchylić zawieszenie i dopuścić dto obrad 
Zjazdu.

Kongres otrzymał następującą depeszę, 
wysłaną z Warszawy: Z powodu nieszczęśli­
wego wypadku w drodze nasz delegat nie 
może przybyć na kongres.

Zasyłamy przeto bratnie pozdrowienia i 
życzenia nasze wydatnych wyników obrad kon­
gresowych.

Zarząd Polak. Partji Soc. w Poznaniu, 
Czesław Porań kie wie*.

Konferencja pokojowa w Paryżu lwią 
część pracy swej poświęca sprawie ustalenia 
nowych granic. Klęska Rosji, Niemiec, Au- 
strji, Bułgar]! i Turcji spowodowała żywioło­
wy odruch wszystkich narodów i plemion do­
tychczas gnębionych i gwałtem do obcego or­
ganizmu państwowego wcielonych do odzy­
skania własnego bytu państwowego. Ruchy 
wyzwoleńcze działają zaraźliwie — jesteśmy 
przeto świadkami, że oietyiko narody państw 
pobitych, lecz także narody — służebnice 
wielkiej zwycięskiej Anglji, — która wielkość 
i bogactwo swe zawdzięcza w przeważnej 
mierze panowaniu nad takimi o starej kultu­
rze Inlnadozykami, Hindusami i Egipcjana­
mi — z całą energją powstają z żądaniem 
przywrócenia ich niepodległego bytu.

Jeżeli tylko powierzchowne rzucimy 
spojrzenie na stan rzeczy, jaki wytworzył s ię . 
po wojnie, od razu dostrzeżemy, że rozwiąza­
nie zagadnień granicznych możliwe będzie je­
dynie wtedy, jeżeli ustanowi się jakiś punkt 
wyjścia, na który zarówno ci, oo mieliby de­
cydować o przyszłej karcie świata, jak też ci, 
których los miał być rozstrzygnięty, zgodzą się 
i, jeżeli w myśl ogólnie przyjętej zasady nastą­
pi załatwianie poszczególnych spraw. Taką 
zbawczą formułą, której wszyscy szczerze lub 
nieszczerze przyklasnęli, było hasło: każdy na­
ród ma prawo samostanowienia o swym losie, 
hasło, które doibiitniej jeszcze podkreślane zo­
stało w jednym z 14-tiu punktów Wilsona: ża- 

i den naród, ani część narodu, nie może wibrew 
woli tegcż być wcielanym do obcego organizmu 
państwowego. Gdy jednak doszło do praktycz­
nego zastosowania tego hasła, do zbudowania 
pokoju światowego, któryby nie zawierał w so­
bie zarodków przyszłych wojen, okazało się, 
że teoria7 sobie, a rzeczywistość sobie. Prace 
lwmiarenoj-ł paryskiej, której w y n ik i mają diziś 
być ogłoszone, mietyiko nie zaspokoją słusz­
nych żądań i potrzeb zmacanej części zaMene- 
sowatayek narodów, lecz niewątpliwie będą za­
rzewiem nowych walk i starć.

Ponieważ z drugiej strony, wygrywając 
błędy konferencji paryskiej, komuniści starają 
się zjednać sobie masy hasłem zniesienia 
wszelkich granic, musimy poświęcić kilka słów 
stanowisku, jakie w siprawie tej zająć 'powi­
nien prołertarjot socjalistyczny w ogólności, 
polski zaś w szczególności.

Gzem jest dla praleiairjaitu sprawa granic 
państwowych? Jest rzeczą jasną, że każda go­
spodarka1, o ile ma być celowa, t  j. zaspakajać 
w najlepszy i najoszczędniejszy sposób p o trz e ­
by pewnej grupy ludzi, musi być skoncentro­
waną. To znaczy, że wszelkie najważniejsze 
sprawy ekonomiczno - techniczne najkorzyst­
niej dla ogółu będą rozstrzygnięte, jeżeli ae- 
śnodfcowaine będą w jednym punkcie, skąd ła­
two będzie objąć całość potoeb i środków dio 
k h  zaspokojenia. Jakież obszary mają ulec ze- 
środkowaniu? Czy mamy utworzyć np. z ca­
łej Europy jedno państwo, rządzone z jedne­
go ośrodka w Paryżu, Budapeszcie, lub Mo­
skwie? Nie trzeba długo się rozwodzić, że 
myśl taka nawet komunistom jeszcze do gło­
wy nie przychodzi. W okresie obecnie przez 
mas przeżywanym jedyną formą nadającą się 
do utworzenia jednostki gospodarczej, zdolnej 
w najdogodniejszy sposób zaspokoić potrzeby 
gospodarczo - kulturalne członków swych, jest 
państwo narodowe. Jestto organizm wytwo­
rzony przez historję, posiadający dzięki wspól­
ności obyczajów, języka i t. p. najwięcej da­
nych do służenia za podstawę do powstania 
wolnych republik socjalistycznych, które na­
stępnie w ten lub inny sposób mogłyby się 
złączyć W federację, Stany Zjednoczone Euro­
py, lub jakkolwiek to nazwiemy. Hasło więc, 
rzucone przez komunistów o obaleniu granic 
jest demagogją, gdyż w praktyce sami również 
głoszą federację (związek) republik socjali­
stycznych, lecz aby było cd federować muszą 
republiki takie wpierw powtstać, a powstać 
mogą tylko na podłożu wspólnoty narodowej.

Granice więc w ramach państwa narodo­
wego muszą być utrzymane. Ale tutaj odra- 
zu natykamy się na różnicę, dzielącą, w7 pojmo­
waniu istoty i znaczenia granic, proletarjat od 
klas posiadających. Czym były przed wojną 
granice, któremi obwarowały się jak w twier­
dzy Niemcy? Czym były granice Rosji, czuj­
nie strzeżone przez żandarmów, z poaa • któ­
rej wydostać się można było jedynie za wyso­
ką opłatą? Były to łiinje geograficzne, zamy­
kające obszary orężem i gwałtem spojonych 
„ojczyzn44 obszarników7 i kapitalistów. Ujarz­
mione narody, klasy wydziedziczone można 
było trzymać w szachu tylko zapomocą po-

słusznych organów wojskowo - policyjnych, 
nienasycona żądza ziemi i bogactw wymagała 
utrzymywania wielkich armij i silnej floty, u- 
stanawiania ceł i granic celnych. Granice 
więc państwa kapitalistycznego służyć musiały 
do obrony „stanu posiadania44 panujących Mas 
i zazdrośnie strzedz ich od konkurencji sąsia­
dów, od ewentualnych niepożądanych wpły­
wów, mogących uszczuplić ich władzę. Zdo­
byte zbrodnią, utrzymywane gwałtem granice 
te były symbolem większej lub mniejszej za­
borczości, linjami przecięcia różnych syste­
mów bezprawi, jednakowo odbijających się na 
skórze klas pracujących.

Jeżeli proletarjat domaga się obecnie 
sprawiedliwego pokoju, to żąda przedewszyst- 
kiem obalenia dotychczasowych granic. Hasło 
proletariatu: każdy naród ma praw7o stanowić
0 sobie — znaczy przedewszystkiem, że każ­
dy naród ma prawo zjednoczyć się w grani­
cach zamieszkałego przez siebie terenu i utwo­
rzyć samodzielne, niepodległe państwo. Do­
piero, gdy prawo to zostanie w całej rozcią­
głości wykorzystane, pojedyncze narody, czy 
to ze względów gospodarczych czy też pokre­
wieństwa kulturalnego mogłyby dobrowolnie 
łączyć się ze sobą w większe związki. Taki© 
rozwiązanie kwestji możliwe jest jednak tyl­
ko wówczas, gdy rozstrzygają klasy społeczne, 
które żyjąc z pracy nie mają żadnego interer 
su zwalczać takichże ludzi pracy innej narodo­
wości, ni® kierując się chciwością zysku, ani 
konkurencją, mogą oni bez trudu dojść do po­
rozumienia. Granica ustanowienia przez ludzi 
pracy nie będzie granicą, gdzie uzbrojony żoł­
nierz staje przeciw żołnierzowi jako śląpe na­
rzędzie woli drapieżców kapitalistycznych, 
wyczekujących .podatnej chwili, by obłowić się 
kosztem sąsiada i rozszerzać swój zakres „dzia­
łania'4, co w języku burżuazyjuych pisarzy na­
zywa się „ekspansją14, „krzewieniern kultury44
1 t. p. Granica ustanowiona przez proletarjat 
nie będzie jednym słowem chińskim niurem 
oddzielającym jeden naród od drugiego, bro­
nionym przez wojsko i komory celne.

Pokój paryski, opracowany jest przez po­
lityków burżuazyjuych. To jedno wystarczy, 
aby z góry ni© rokować mu trwałych wyników. 
Najbardziej zbliżone do postulatów socjali­
stycznych punkty Wilsona gwałcone są na każf 
dym kroku przez chciwą, żądną władzy i zemsty 
burżuazję europejską. Dość wymienić żąda­
nia Francji „zabezpieczenia4 militarnego, oku­
pacji terenów najbardziej przemysłowych Nie­
miec, bezczelne żądania Czech i Wioch, aby 
zrozumieć w jakim duchu utrzymany będzie 
„pokój44 paryski. Z drugiej strony pseudoso- 
cjaliści w rodzaju Noske’go i Szajdemana 
wzbraniają się zwrócić Polsce zagrabione przez 
kajzerów ziemie polskie, a nasza swojska 
n.ieopierzona jeszcze burżuazja nie chce pozo­
stać w tyle za przykładnymi sojusznikami Za­
chodu i pragnie nieść „dobrodziejstwoifcpano- 
wania polskiego jaknajdalej na wschód.

Podstawowe hasło samostanowienia na­
rodów pogwałcone zostało zarówno przez bol­
szewików, jak też na konferencji w Paryżu. 
Cóż zdawałoby się łatwiejszego i słuszniejsze­
go, jak zarządzić głosowanie powszechne na 
Śląsku, lub na całym obszarze ziem polskich 
w Niemczech? Zamiast tego jednak wykra­
wa się mapę Europy w gabinetach paryskich, 
ulegając interesom tej lub owej grupy burżu- 
azyjnej. Wobec tego bardzo wątpliwą jest 
■rzeczą czy rzeczywiście w Paryżu padnie o- 
siatmie słowo w sprawie przyszłych granic no­
wego świata.

P. P. S. jak zawsze tak i obecni© bez­
względnie podtrzymuj© swe żądania zjedno­
czenia wszystkich ziem polskich i równie bez­
względnie odrzuca wszelkie przyłączanie siłą 

• obcych lub spornych terenów. Żadne sukcesy 
wojskowe nie są w stanie zmienić objektyw- 
nego stanu rzeczy, istniejącego układu stosun­
ków narodowościowych. Żadne targi pary­
skie nie powstrzymają nas od walki o Śląsk 
Cieszyński, o ziemie polskie b. zaboru pruskie­
go, jak też żadne groźby i napaści nie zagłu­
szą żądania naszego, aby kwiestję granic spor­
nych rozstrzygnąć na drodze dobrowolnych u- 
rnów między przedstawicielami szerokich mas 
zainteresowanych narodów. Więc ni© wyroki 
bezapelacyjne ®grubych czwórek44 paryskich, 
nie zdanie się na łaskę, a raczej niełaskę koa­
licji, lecz bezpośrednie załatwianie spornych 
punktów przez przedstawicieli najszerszych 
mas ludowych danych krajów może dac w re­
zultacie trwały i obie strony zadawalający po­
kój.

J. M. Borskł i
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Mały feljefon.

Kiittutojialitiiit.
— Radzi — radzi — radzi
— Kto?
— Sejm.
— O czem?
— 0  swojej czeladzi...
— I oo? — i oo? — i  oo?
— ...pstro... pstro...

— Kradnie — łupi — szachruje —
— Kto? — złodziej?
— Nie.
— Kto? — bandyta?
— Nie.
— Kto — Austrjak, Prusach, Moskal?
— Nie! — PoMd urzędnik!
— Dlaczego?
— Bo przymiera głodem.

— Precz! Precz! Precz!
— Z kim?
— Z Psarskim, który rznął polską ludność 

w Galicji, służąc Habsburgom.
i— Gdzie on jest?
— W ministerjum spraw zagranicznych...
— Austrjaok.ich?
— Nie. Polskich.-
— Precz! Precz! Precz! 
r— Kto żąda?
— Opinja, pisma, Sejm.
— I co?
— Nic. Opimja żąda — Pisarski urzę­

duje.

— He! he! he!
— Czego rechocesz?
i— Strajkują — he! he!
— Kto?
•—Poeci, dzieci Apołlina, dusze dostojne.
— Z kabaretu.-
— Od dołu pójdzie w górę na sam szczyt 

Parnasu. Strajk na Parnasie he! he! he! To 
kawał.

— Dawno już zrobili go wydawcy. 5 już 
lat lokautują autorów polskich. Het he! he!

— Anarohja! Łapaj! Trzymaj!
— Kogo?
— Złodzieja!
— Którego?
— Rotmistrza Grabowskiego—

— Zawiedziony kochanek.
— Kto?
— Ten, oo śpiewał: „kochaj ją na wieki"...
— Kogo?
— Koalicję.

Zyaław.

I M i  polski.
Pewna część burżuazji naszej, związana 

'węzłami interesu z przemysłem poczyna w 
*wej akcji społeczno-politycznej ujawniać swe 
oblicze.

Nie mogąc wykrzesać z siebie idei nowej, 
®wróoom/o się do — liberalizmu. Idea ta mniej 
lub więcej zamaskowana jest siłą twórczą ak­
cji polityczno-społecznej aktywniejszego odła­
mu buriuazji.

W praktyce, w bezpośrednim życiowym 
BełDjnięciu, wyraża się ona w domaganiu się— 
Qa razie — wolności handlu.

Za pierwszą zaś próbę ideowego uzasad­
nienia w politycznej literaturze publicystycz­
nej uważać można broszurę SŁ Kossutha 
^Rzeczpospolita polska powinna mieć ustrój 
Wolnońądny" (Warazawa, 1919, nmikł. Weude- 
80, afar. 103).

Niedawno zmarły imź. SŁ Kossuth, gra­
jący pewną rolę wśród świata praemysłowego 
jest typowym liberałem burżuazyjnym.

Poglądy jego są odzwierciedleniem zwyi 
'Wżmdanikowanej sfery.

„The Fortnightly Review" — w sprawie 
liberalizmu wykazały zmierzch tej idei.

Obecnie tyjemy w klimacie idei uspo- 
Benantenia. Oddychamy atmosferą pełną pier­
wiastku socjalizmu.

Autor stara się dowieść, ie  socjalizm pra­
gnij nie tyle równości obywatelskiej, ile jed­
nakowości społecznej i dlatego „zachodzić 
będzie ze stanowiska socjalistycznego potrze­
ba obniżania czyli łupienia albo poniewiera- 
oia lub lekceważenia wybijających się z masy 
członków społeczeństwa".

Czy tak? Aby zadać kłam powyższemu  ̂
Wystarcza powiedzieć jedno imię: Jaurśs.

Ponadto p. St. Kossuth uważa, że dla 
Wznowionej Rzeczypospolitej Polskiej może 
być wzorem ustrój państwowy Stanów Zjedn. 
Am. Północnej.

Jakiż tedy jest ustrój państwowy, prawo- 
dawstwo St. Zjedn. Ameryki północnej?

Posłuchajmy co pisze w tej sprawie uczo- 
®y tak kompetentny, jak prezydent W. Wil- 
a°u: „Różnorodność i sprzeczność praw wnosi 
wiele szkodliwych tarć i zamętu w stosunki 
sPołeczne i handlowe. W niektórych wypad­
kach różnorodność prawa musi bezwzględnie 
s a d z ić  najgłębszym i najistotniejszym inte­
resom żyda narodowego... w ustroju stanów 
zachodzą poważne koilizje, dające się odczu­
wać tern dotkliwiej, im silniej przeważają no­
we tendencje rozwoju społecznego i politycz­
nego nad dawnemi czynnikami zachowwwcze- 
®t“. (Ustrój państwowy Stanów Zjedn. Am. 
Półn.).

Tyle prez. Wilson.
8ądzimy, że w sprawach ustroju amery­

kańskiego prez. Wilson jest bardziej miaro­

dajny, niż p. SŁ Kossuth. Należy więc być 
bardzo ostrożnym przy zalecaniu wzorów dla 
Polski, zwłaszcza wzorów amerykańskich.

Jłroszurkę p. Kossutha trzeba również 
czytać ostrożnie a krytycznie. Opłaci się gwoli 
poznania poglądów odłamu polskich przemy-

słowców, zwolenników liberalizmu, który się 
teraz praktycznie już z ich strony w stosunku 
dio państwa przejawia.

Argumenty zaś polskiego liberalizmu są 
wątle i nieoryginalne.

Ml. Wolert.

P ro te s t Górnego Ś ląska.
Gdy buta krzyżacka padła pod obuchom 

zwycięskiej koalicji, a niemiecki rząd cesar­
ski musiał zgodzić się na zasadę wolności na­
rodów, dc której przyzna wały się także ów­
czesne opozycyjne, a obecnie rządzące partje 
w Niemczech, zdawało się, że dla nas Pola­
ków pod zaborem pruskim zakończy sdę wie­
kowa niewolą. Nic jednakże saę nie zmieni­
ło. Stało się nawet gorzej, bo nowy rząd re­
wolucyjny, panujący od pięciu miesięcy w 
Niemczech, stokroć straszniej zapisał się w ży­
ciu ludu polskiego, zwłaszcza na Górnym Ślą­
sku. Może nigdy jeszcze, jak właśnie podczas 
rządów rewolucyjnych, nie okazały się w ca­
łej siwej nagości i bezwzględności: wianołiom- 
stwo i obłuda pruska. .

Nowy rząd rewolucyjny, którego ludzie 
dawniej najgłośniej domagali się swobody 
i wolności, obecnie dzierżąc władzę, pogrążył 
lud polski na Śląsku w najdroższą niewolę, — 
to, co dawniej przeklinał, dziś ubóstwia. Urą­
gając wszelkim elementarnym pojęciom pra­
wa i swobody, zaprowadził na Śląsku polskim 
stan oblężenia, sądy wojenne i dyktaturę md- 
litaryzmiu, skneblował Polakom usta, zakazu­
jąc zebrań, nałożył kaganiec gazetom polskim, 
albo też wprost zakazał ich wydawania lub 
nie pozwala na dostawę papieru, aby uniknąć 
przez to kontroli i krytyki publicznej. Zato 
Niemcy wszelkich odcieni partyjnych urządza­
ją Mczne prowokacyjne zebrania, często 
wprost pod opieką wojsko, cala prasa nie­
miecka głosi niezliczone kłamstwa i oszczer­
stwa na Polaków, ale odmawia przyjęcia spro­
stowania. Niemcom wolno zalewać nasz kraj 
odezwami przeciwko Polsce i bezpłatnie na­
syłanemu gazetami w duchu nam wrogim. U- 
raędy gminne, nauczyciele, żandarmi i policja 
zohydzają sprawę polską i zmuszają lud do 
podpisywania odezw za pozostaniem przy 
Prusach, zato dążenia nasze do złączenia się z 
naszymi braćmi z Galicji, Kongresówki i Po­
znańskiego ściga sdę eądami 'wojennymi jako 
zdradę stornu.

Pod osłoną stanu oblężenia gromadzi się 
na polskim Śląsku olbrzymie armje wojska z 
głębi Niemiec, które wygładzają naszą dziel­
nicę. Wojska te gromadnie i w pojedynkę do­
konują bezprawnych rekwizycji żywności u 
rolników polskich, pozałem dopuszczają się 
najróżniejszych gwałtów, lu piesi w i zbrodni, 
często upojeni wódką, którą od rządu otrzy­
mują. Żołnierze niemieccy zamordowali w 
sposób skrytobójczy ks. Rudę, którego krew 
niewinnie przelana dziś jeszcze wola o u- 
karamde morderców, a przez trzy dni plądro­
wali sklepy polskie w Lublińcu.

Ludność niemiecka otrzymuje od rządu 
broń i formuje się wojskowo pod wodzą ofi­
cerów. Rejeucja opolska i niemiecka central­
na rada żołnierzy i robotników w Katowicach 
zato w publicznych ostrzeżeniach tworzenie 
polskich straży obywatelskich uznaje za zdra­
dę kraju.

Surowe nakłada się kary za swobodniej 
wypowiedziane słowo w obronie marodiown- 
§ci polskiej. Gómy Śląsk zamienia się powo­
li pod rządem rewolucyjnym w jedno wiel­
kie więzienie. Albowiem jeśli sądy nie zdo­
łały jeszcze zapełnić więzień, władze wojsko­
we i policyjne dokonują nawet w nocy are­
sztowań bez liku.

W ciągu ostatnich czasów aresztowano 
przeszło 160 przywódców ludu polskiego, księ­
ży i rodników, robotników i redaktorów, lu­
dzi z przemysłu i inteligencji- Wybitniejsi Po­
lacy otoczeni są ciągle szpiegami, a przywód­
cy eą ma listach proskrypcyjnych. Na poczcie 
Iiisty ich się otwiera lub zabiera. Nawet Niem­

cy sami niejedni sumienniejsi przestrzegają 
ich, aby uciekli z Górnego Śląska, gdyż ina- 
czej grozi im los Liebknechta lub ks. Rudy.

Tu i owdzie zaprowadzono w szkołach 
polską naukę. Nauczyciele, którzy podjęli sdę 
tej nauki, nie władają dostatecznie językiem 
polskim i wskutek' tego dzieci nie mogą zro­
zumieć ich wykładów. Wychowawcy cd karzą 
tedy dziatwę polską, tok jefc za hakałyzmu ce­
sarskiego, zniechęcając ją dio nauki w ojczy­
stym języku, a rodziców straszą, że za polską 
naiukę osobno będą musieli płacić.

Nie koniec jednak tej polskiej Golgoty 
pod dzisiejszym rządem niemieckim. Wywozi 
się ze Śląska już i tak szczupłe za,pasy żywno­
ści, demontuje się maszyny i wraz z materja- 
łem kolejowym i cenniejszymi przedmiotami 
usuwa sdę w głąb Niemiec. Nawet panujące 
sfery niemieckie usiłują wywołać nia Śląsku 
strajki płatne i narazić kopalnie i huty na 
zniszczenie. A przy tern wszystkie m słyszy się 
na każdym kroku, że na wypadek przyłącze­
nia przez konferencję pokojową Śląska do 
Polski, Niemcy zniszczą nasz Śląsk jak pół­
nocną Francję, a ludności polskiej sprawą ten 
sam los, co Turcy Armeńczykom, bo ta jest 
bezwładna, kiedy Niemców rząd uzbroił, a 
Gcenzschuitz grasuje swobodnie.

Ludność polska jest skrępowana i nie 
może myśli i pragnień swych wypowiedzieć. 
Rady miejskie, zarządy gminne i różne kor­
poracje niemieckie wysyłają protesty prze­
ciwko zjednoczeniu Śląska z Polską, lud pol­
ski zaś sta*ft>wiący olbrzymią większość lud­
ności, nie może wskutek wmogich zarządzeń 
władz sprostować fałszów i oszczerstw, nie 
może nawet we własnej obronie swobodnie 
wystąpić. Urzędnicy, zarządy gmin i organi­
zacje niemieckie, nagrodami aż do 800 marek 
x groźbami wymuszają od ludności podpisy 
pod oświadczenia za zatrzymaniem Śląska 'pol­
skiego przy Prusach. Organizacje polskie na­
rażone stale na prześladowania. Nieraz cały 
zarząd rady ludowej podczas posiedzenia 
■wojsko zaprowadza dio aresztu, kolbami trak­
tując po drodze.

Wszystko sdę to dzieje pod dzisiejszymi 
rządami niemieckimi, które przecież uznały 
wolnościowy program koalicji.

Wobec tego, że mienie i życie Polaków 
na Śląsku je3t w ciągiem niebezpieczeństwie, 
zwracamy się do wszystkich naszych rodaków 
innych dzielnic i całego świata cywilizowane­
go z uroczystym protestem przeciwko barba­
rzyńskim rządom niemieckim i oświadczamy 
solennie, że dla ochrony naszych słusznych 
praw, do obrony piraci, przemocą i gwałtami 
niemieckimi skupimy wszystkie nasze siły, że 
nie poskąpimy żadnej ofiary, bo w obecnej 
chwili chodzi o los nasz i dzieci naszych na 
wieki wieków.

W imieniu blisko dwóch miliomów lud­
ności polskiej na Śląsku wołamy głośno do 
całego świata:

Ni© chcemy być dłużej pod rządami nie­
mieckimi, chcemy się złączyć z braćmi naszy­
mi jednej mowy, jednej kirwi i jednego ducha. 
Chcemy wybawić się z domu niewoli pru­
skiej, chcemy być panami we ..lasnej chacie, 
chcemy należeć do niepodległej zjednoczonej 
Rzeczypospolitej Polskiej 1

W łmiemnu wszystkich rad ludowych pol­
skich po gminach, miastach i powiatach.

Naczelna Rada Ludowa, Podkomisa- 
rjot dla Śląska

Czapla.
Polska Partja Socjalistyczna

Biniszkiewicz.

Mm mim w S p i s .
Otrzymujemy od naszego czytelnika 

następujące uwagi:

Jednym z zasadniczych warunków życia 
państwowego jest świadomość społeczna.

To też w państwach wzorowo zorganizo­
wanych specjalnie przygotowuje się do sp> 
łecznego życia swoich obywateli. Gdyż do te­
go, aiby państwo istniało potrzebne są aie- 
tyłko warunki zewnętrzne, ale i wewnętrzne.

Do wewnętrznych warunków należy prze- 
dewszysłkiem zdolność społeczeństwa do ży­
d a  politycznego.

Oczywiście, społeczeństwo, które, jak 
Polska, po latach wyjątkowej niewoli zaczy­
na wznosić dopiero zręby państwowości, jest 
z konieczności pozbawione tego warunku.

Nic dziwnego — żyjemy jeszcze w sferze 
doświadczeń.

Mnóstwo zagadnień i kwest] i domaga się 
rozwiązania i uporządkowania!, wiele zmian 
nastąpić jeszcze musi, zanim wkroczymy wre­
szcie" na drogę normalnego rozwoju 'politycz­
nego.

Wyrobienie więc wśród społeczeństwa 
trzeźwych poglądów na tryb naszego życia 
społecznego i narodowego, powinno być co­
dzienną troską.

Sąd zaś rzetelny o życiu narodu musi

mieć zawsze za podstawę znajomość dokład­
ną warunków, w jakich egzystujemy.

Tworząc aparat państwowy, sfery rządzą­
ce muszą mieć stale na uwadze wymagania 
naszego życia narodowego, uwzględniać w na­
leżytej mierze charakter i psychikę społeczeń­
stwa.

Gdyż właśnie ustawiczna czujność jest 
jedną z niezbędnych funkcji tego regulatora 
życia zbiorowego, jakim jest rząd każdego 
państwa.

Tymczasem fakty mówią oo imnego.
W tej chwili dziejowej, której nadejścia 

wyglądały z upragnieniem całe pokolenia, o- 
gół nasz, przyglądający się z niezwykłym zain­
teresowaniem pierwszym twórczym wysiłkom, 
nie ma możności zaspokojenia swoich potrzeb 
społecznych.

Sejm — głowa i serce Polski teraźniej- 
szej — jest dla publiczności zamknięty.

Nie znaczy to bynajmniej, że obrady Sej­
mu nie odbywają się „publicznie*. Wręcz 
przeciwnie — szczupła sala sejmowa na każ­
dym posiedzeniu jest przepeJn-'cna. Posłowie 
nasi mają tak rozlegle znajomości i pokre­
wieństwa,' że tej publiczności starczy zapew­
ne aż do ukończenia działalności Sejmu Usta­
wodawczego.

Szersze jednak warstwy Sejmu tego o- 
glądać nigdy nie będą, ponieważ nie mają... 
protekcji.

Przyczyną zaś tego jest nieuzasadnione

rozdawnictwo biletów wejścia klubom posel­
skim, oraz stosunkowo może wygórowana i- 
lość wydawanych biletów osobom urzędowym.

Poniższe dane liczbowe, zaczerpnięte
podczas wywiadu % urzędnikiem kainoełarji 
Sejmu, zilustrują niewątpliwie tę anomalię, 
powodującą słuszne narzekania społeczeń­
stwo.

Na ogólną ilość 183 miejsc dla puibłiazno- 
ści stałe bilety wejścia otrzymują:
1) Związek Sejmowy Ludowo-Narodowy 36
2) Polskie Stronnictwo Ludowe 19
3) Piastowcy 13
4) P. P. S. 12
5) Zjednoczenie 10
6) Grupa Staplńskiego 4
7) Grupa pracy konstytucyjnej 4
8) Związek żydowski 3

101
Limba ta jednak sięga zwykle 116 bile­

tów.
1) Komendant Państwa 15
2) Prezes ministrów 7 *)
3) Geście marszałka 5
4) Wice-ministrowie po 2 4
5) Sąd Najwyższy 3
6) Prezydent miasta 2

36
Dla garnącej się do gmachu Sejmu publi­

czności pozostaje więc 31 biletów. Fakt mówi 
za siebie.

Zaznaczyć jednak należy, ie  przybywają­
ce do Warszawy delegacje, oraz osoby wyso­
ko postawione pochłaniają tę minimalną ilość 
biletów, jeżeli — notabene — posłowie nie 
przyślą i na nie reflelctantów.„ z kairtaimii wi- 
zytowemL O stosunkach zaś licznego persone­
lu kancelaryjnego mówić nie należy—

Organizacja — oauajmmiej niedeipokra- 
tyezna.

Nic więc dziwnego, ie  publiczność, chcą­
ca się dostać do Sejmu, spotyka się codzien­
nie z chorakierystyczną formułką: „na dzisiej­
sze posiedzenie biletów już niema".

Postępowanie to jest wręcz niezgodne z 
interesami ogółu.

Społeczeństwo, „onieśmielone długoletodą 
niewolą, powinno być stale wciągane w wir 
naszego życia narodowego, winno stwierdzać 
na każdym kroku, że wszystko tak niedawno 
jeszcze umarłe — żyć poczynią. Z tein muszą 
się oswoić oczy polskie.

Jestto normalne zjawisko w epooe orga­
nizowania nowych tego życia podstaw i wa­
runków.

Jednak myśl, że doba obecna jest krwa­
wym wysiłkiem narodu w celu znalezienia 
nowych zasad życia, przenika umysły wszyst­
kich.

Społeczeństwo dbce przyglądać się zmia­
nie warunków, w jakie bieg wypadków poli­
tycznych wtłoczył życie polskie — i ma do te­
go prawo.

Gdyż od uspołecznienia naszych obywate­
li zależy w olbrzymiej mierze przyszłość na­
szego państwa.

Jedyna prasa (zajmuje pokaźną Rość 
miejsc — 112), która z jednej strony informu­
je społeczeństwo o dokonywanych pracach w 
Sejmie, z drugiej zaś — reprezentuje głos 
kraju i stwierdza jego istotną opdnję — wy­
starczyć w tym wypadku nie może.

Społeczeństwo chce na granicie bezpo­
średniego zetknięcia utrwalić łączność z naj- 
żywutaiejisizenii sprawami państwa, chce 
mieć pojęcie całokształtu wszystkich fragmen­
tów naszego życia.

Jestto dowodem, ie  rozumie ważność 
chwili przeżywanej, dowodem, te  nietylkio u- 
ozucie, ale i świadomość kieruje naszym spo­
łeczeństwem. Harmonia tych dwu czynników— 
uczucia i świadomości — jest szczęśliwym 
warunkiem.

Sejm powinien dawać społeczeństwu wą­
tek poselskiej pracy w kierunku samiodecydo- 
wania o losach państwa, w przeciwnymi bądź 
razie wiara weń ginie, autorytet jego pada.

Kiedy zaś stajemy w obliczu Sejmu, rozu­
miemy jedno, że stajemy wobec polskiej, no­
wej rzeczywistcści. Już na sam dźwięk słów 
w Sejmie ogarnia każdego mietyłko uczucie, 
ale właśnie świadomść faktów. Granica mię­
dzy marzeniem a rzeczywistością tutaj najja- 
skrawiej występuje.

W obecnych rozpolitykowanych czasach 
odsunięcie obywateli od kontroli Sejmu — fo 
spoliczkowanie najdroższego uczucia społe­
czeństwa.

Ogół nasz, tak silnie zainteresowany o- 
bradamd Sejmu, oczekuje uwzględnienia słu­
sznych i uprawnionych wymagań umożliwie­
nia dostępu do tej świątyni polskiej myśli.

Dojrzała myśl społeczna i zdrowe poczu­
cie obywatelskie muszą uznać słuszność tych 
żądań.

J. K. M.

*) T. rsv. g&lerja parni Paderewskiej zajmuje 
przęsło, obliczone właściwie aa 18 miejsc.

i wieoai
Komunistyczny nzcd w Budapeszcie o- 

skarżył przedstawiciela rządu austrjacko-nie- 
mieokiego w stolicy Węgier o popieranie prze­
mycania drogocenności z Węgier do Austrji i 
sprzyjanie kontrrewolucji. W odpowiedzi na 
to to w. dr. Bauer, sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych, zażądał od rządu budapeszteń­
skiego dowodów dla poparcia zarzutów, wyra­
żając żal, ie  zoimiłyte nie zostały przedstawiio- 
ne* zanim prasa je ogłosiła. Jeżeli g'osy prasy 
wiedeńskiej nieprzychylnie w stosunit do ko­
munistów węgierskich uważane są proea tych 
ostatnich za dowód popierania kontrrewolucji
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na Węgrzech, to Bauer zaznacm, że obowiązu­
jąca w Austrji wolność prasy uniemożliwia 
rządowi wszczęcie jakichkolwiek kroków w 
tym kierunku. Wszelkie konkretne faikty, po­
dane prze® rząd węgierski natychmiast u- 
względnione będą przez władze austsijackie.

Rząd ausbrjaoko - niemiecki, przestrzega­
jąc w całej pełni wolności prasy, nie dopuści 
jednak do mieszania się jej do stosunków są­
siedniego państwa. Żąda on z drugiej strony, 
aby rząd węgierski zaprzestał wywierania ja- 
ikaegokoiwiek wpływu na stosunki wewnętrz­
ne w Austrji.

Chlaśnięcia.
Dyngus paskarski.

...To fakt, że na „tradycji narodowej" straży 
Najmieugięciej, brachu, stoi cech paskarzyl... 
Om dba, by było „drogie" 'wielkanocne jaje,
I, by nie zanikały dyngusu zwyczaje!...

To też po świętach oblał nos, jak zimną wodą, 
Nową zwyżką cen (pomysł, godiny piekła

Sodom!)
I znowu za kiełbasy ćwierćfuncik — talarek 
Paskarz zdziera z nas, brachu, dwie z połową

marek!...

...Nie powiem (tak mój fcałdun buntowniczo
duma!),

Żeby od tego biła moralna perfuma!...
I  przyznać muszą nawet z „Surjera" burżuje, 
Że ten żart paska mocno świństwem zalatuje!..

Ale cóż?... Paskarz bzdyczy, że Polskę wzbo­
gaca

W ten sposób, że jest radio od mistrza Ignaca!.. 
I, choć nam od wywodów jego gęby rzedną, 
Utrzymuje, że on i Ojczyzna — to jedno!...

Wacław Wolski.

W1W I I

T eleg ram y. 
Konisi Pilskiego sśo  Gsneiaineio.

Warszawa, 25 kwietnia.
(P. A. T.). Koimuuikat sztabu generalne­

go z dn. 25 kwietnia 1919 r.
Front galicyjski. Na całym froncie spokój. 
Front wołyński. Na zachód od Bełza pod 

Korczewem utarczki patroli.
Front litewsko-białoruski. Miasto i stacja 

Orany zajęte zostały przez oddziały naszej ka- 
walerji. Atak oddziału bolszewickiego na Se­
nna nad Jasiołdą odparty został ze stratami 
dla nieprzyjaciela —» pozatem spokój.

W zasf. szeh sztabu generalnego 
Haller, m. p.

l i i  g8!Sl9 i l l l 3.
Poznań, 25 kwietnia. 

Komunikat głównego dowództwa z dnia 
25 kwietnia:

Front północny: Na odcinku inowrocław­
skim odparto pod Krążkowem i Dąbrówką 
dwa patrole, które próbowały przekraść się 
przez nasze limje. Pod Opokami i Rajewem 
utarczki i strzelanina. Płonkowo, Tarkowo i 
Krążkowe ostrzeliwał nieprzyjaciel silnie z 
kulomiotów i miotaczy min. Wzdłuż górnej 
Noteci naogól spokój. Tylko Antoniewo bom­
bardował nieprzyjaciel w południe gwałtownie 
minami i granatami średniego kalibru. Pod 
Nokiem przez całą noc wzmożona działalność 
bojowa. Przed północą nieprzyjaciel rozpo­
czął silną kanonadę z dział i miotaczy min, 
na Paterek, Polichno i Zielony Dąb. Pod osłoną 
ognia piechota nieprzyjacielska uderzyła na 
Paiterek i  Gbobielim Młyn. Atak w zupełności 
od,patto. Gromadzące się w Nakle rezerwy 
nieprzyjacielskie rozproszyła nasza artylerja. 
Zauważono w mieście wielką eksplozję. Pod 
Paulina i Micczkowem odpędzono patrole nie­
mieckie napowrót za Noteć. Na lewem skrzy­
dle frontu zupełny spokój.

Front zachodni. Nad Wartą i pod Chobie- 
nicami odparto zaczepki patroli niemieckich. 
Na Rolno padły dwa granaty. Na reszcie fron­
tu spokój.

Front południowy: Na odcinku rawickim 
naogól spokój. Tylko pod Zołędnieami nie­
przyjaciel obrzucił minami nasze pozycje. Pod 
Krotoszynem nieętTyjacie! ostrzeliwał przez 
całą noc z kulomiotów i karabinów Chachal- 
ndę, Perzyee i Sulmierzyce. 0  3 w nocy nie­
przyjaciel napadł na Kierzno i Ostrowiec. Po 
3-godztmnej walce odpędzono go zupełnie.

MUi p o . Bowhr-ftiśiitiigj!}.
Poznań, 25 kwietnia.

Gen. Dowbór Muśnioki wydał rozkaz, w 
którym ogłasza stację i miasto Wronki, jako 
miejscowość położoną w pasie działań wojen­
nych, wobec czego wyjazd do Wronek bez prze­
pustki jest wzbroniony. Hotele miejscowe 
•powinny nadsyłać spis przyjazdnych komen­
dantowi miasta.

ftltźM fe we Lwowie. ,
Lwów, 25 kwietnia. -

(P. A. T.). Dzienniki donoszą, że zakła­
dy elektryczne można będzie uruchomić naj­
wcześniej po upływie trzech tygodni, przyczem 
możliwe będzie narazie zużytkowanie tylko 
części urządzeń elektrycznych t. j. albo dla o- 
świetleuia albo dla ruchu tramwajów.

Jil; w;Mi wanilii pilsjswe.
Genewa, 25 kwietnia.

(KP.). Jo u rn a l de Geneve" donosi z Pa­
ryża: Warunki traktatu pokojowego odnośnie 
do Niemców są następujące: W sprawie łe- 
ryłorjalnej:

1) Niemcy tracą Alzację i Lotaryngię;
2) Polska zostaje powołaną do życia w 

granicach z roku 1772, przyczem przyznany jej 
zostaje obszar Górnośląski;

3) sprawę północnego Szlezwiku rozstrzy­
gnie głosowanie ludowe;

4) Belgja otrzyma trzy powiaty nadgra­
nicznie;

5) Gdańsk i obszar Saary, oddane będą 
ipod kontrolę międzynarodową.

O ostatecznej państwowej przynależności 
obszaru Saary zadecyduje głosowanie ludowe, 
które zarządzone będzie po piętnastu latach.

W sprawie wojskowej:
1) Niemcom nie wolno będzie utrzymywać 

stałych sił wojskowych, jedynie milicję w sile 
50 tysięcy’ żołnierzy. W pasie 50 kilometrów 
na wschód od Renu, oraz w pasie 50 kilome­
trów na zachód od granic polskich nie wolno 
Niemcom utrzymywać żadnych sił wojskowych;

2) fortyfikacje Helgolamdu muszą być usu­
nięte.

W sprawie gospodarczej:
Niemcy zapłacić mają 125 miłjandów od­

szkodowania wojennego, z czego Belgja otrzy­
ma 15 miljardów, a Francja 5 i pół miljarda.

W sprawie kolonij:
Niemcy tracą 'wszystkie kolon je, które prze­

chodzą pod zarząd Ligi Narodów.

Zatarg aiantaiski-wloiki.
Rzym, 24 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Dzienniki zgodnie o- 
świadezają, że program delegacji włoskiej 
jest minimum tego, co da się pogodzić z god­
nością i bezp ieczeństwem Włoch.

Paryż, 24 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). „Echo de Paris" nie 

sądzi, by różnica zdań między Wilsonem a 
delegacją włoską miała skłonić sprzymierzeń­
ców do opóźnienia rozpoczęcia rokowań w 
Wersalu.

Berlin, 25 kwietnia-
(P. A. T.); O zatargu na konferencji po­

kojowej piszą dzienniki niemieckie, że Włosi 
zaczęli grozić, że będą dochodzili praw swoich 
z bronią w ręku, że cała anmja jest jeszcze 
zmobilizowana i każdej chwili może rozpocząć 
działania. Niemieckie pisma dodają, że w ko­
łach amerykańskich groźby tej ni© bierze się 
zbyt serjo, oraz utrzymują, że Włosi ni© mają 
możności prowadzenia dalej wojny.

W spraw ie c ie s z y ś sk ie i.
Paryż, 24 kwietnik.

(P. A. T.). (Havas). „Petit Pariteien" do­
nosi, że komitet 5-ciu uchwalił, że sprawa cie­
szyńska powinna być załatwiona przez bezpo­
średni układ międizy Polakami a  Gzecho-Sło- 
wakaoni.

iaisłicwie n issitttj w S te k i .
Berlin, 25 kwietnia.

('P. A. T.). Dzienniki donoszą, że minister 
wojny Noske i minister spraw wewnętrznych 
udali się dla omówienia spraw wschodnich do 
Gdańska, a stamtąd w podróż informacyjną po 
miastach prowincyj wschodnich.

Prasa lin letka i  Giaaska.
Poznań, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Prasa niemiecka notuje głosy 
dzienników francuskich o sposobie rozwią­
zania kwestji Gdańska, który ma być wolnym 
•miastem pod zwierzchnictwem, czy też „kon­
trolą" Polski. Pisma niemieckie utrzymują, 
że w ten sposób prasa francuska tendencyj­
nie puszcza w świat t. zw. batony próbne w 
sprawie Gdańska.

Socjalifii mm  i  Pezsaiskiem.
Poznań, 25 kwietnia.

(WBK-). Socjaliści niemieccy w Poznań­
ski em szukają obecni© nowych dróg porozu­
mienia ze społeczeństwem potokiem. Wpraw­
dzie ni© pogodzili się oni jeszcze z myślą, że 
Księstwo Poznańskie należeć musi d*o Polski, 
jednakże ze względów utyli tam y ch pragną zai­
nicjować nową politykę. W tym celu rozpo­
wszechniają oni obecni© broszurę w językach 
polskim i niemieckim p. Ł Do Polaków i 
Niemców w Poznańskiem. Myślą przewodnią 
tej broszury jest, że rozbiór Polaki był dzie­
łem rządów, dla których kwesłja ziemi stano­
wiła o ich sile. Autorzy broszury wywodzą da­
lej, że „Polacy pod panowaniem pruskiean do­
szli do większego dobrobytu, niż w innych za­
borach", wyrażają śmieszną hipotezę, że gdy­
by nie polityka antypolska a główni© prawo 
majątkowe, wątpić należy, czy Polacy wogól© 
dążyliby do samodzielności. Autorzy broszury 
są pewni, że gdyby nie polityka ta kierowana 
przez ludzi, ni© znających stosunków w zabo­
rze pruskim, t. j. przez Niemców ni© tamtej­
szych, to dążenia Polaków zaboru pruskiego 
do niepodległości nie byłyby tak jednomyśl­
ne, jak dziś. Pod maską dojścia do porozu­
mienia z Polakami bez względu na to, czy 
Poznański© będzie należało do Potoki, czy do 
Niemiec, usiłuj© broszura przedstawić polską 
pracę narodową w dawnym zaborze, a zwła­
szcza ostatni b. wydatny okres tej pracy, jako 
dążenie do przeciwstawienia się społeczeń­
stwa poznańskiego Warszawie

Położenie w l i m n e d .
Berlin, 25 kwietnia.

(P. A. T.). „Berliner Tageblatt" donosi: 
Do wojsk, dążących do oswobodzenia Mdba- 
chjum, zgłaszają aię w ostatnich dniach bar­
dzo liaznie studenci, rzemieślnicy, robataiey 
i chłopi. Oświadczeni© Lewiena, że w razi© o- 
saczenia Monachjum każe rozstrzelać w sze­
regach na placu Maryjskim w Monachjum o- 
bywateli uwięzionych, wywołało w całym 
kraju wielki© oburzenie. Powszechnie mówi 
się, że nie należy darować życia bolszewikom 
i oficerom, walczącym po ich stronie. W licz­
bie tych oficerów wymieniają maj. Pairaqui- 
na, który był oficerem bawarskiego sztabu 
generalnego, i znany był jako wszechniemiec. 
W stronę Monachjum ciągną wojska badeń- 
skie, heskie i podobno także wirtemberskie.

Tajoe z M i i a  l i e s i t t .
Warszawa, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Z Paryża donoszą: „Matin" pi­
sze, że czechio-słowacka delegacja, która w o- 
statnich dniach przybyła do Paryża, przywio­
zła szczegółowe informacje o tajnych zbroje­
niach się niemieckich. 30 batarji artylarji ma 
być doskonal© ukrytych w okolicach Ziittau, 
taka sama liczba koło S achsenw eisseuberg, 
'koło Bytomia i koto Konigswarteu. Podobnież 
poukrywana jest artylerja w Brandenburgji 
koło Kottbus, Hoyerawerda, koło Frankfur­
tu nad Odrą, Na całej przestrzeni pomiędzy 
Bałtykiem a granicą czeską czynu© są biura 
rekrutacyjne. Werbowanie ma charakter 
wprost przymusowy, agenci werbunkowi pod­
chodzą na każdym dworcu do podróżnych w 
wieku wojskowym i rzadko się zdanza, aby 
który im ni© uległ. Około 50 biur werbumk> 
wych znajdować się fna w prowincjach 
wschodnich a każde z nich zyskuj© przecięt­
ni© 500 rekrutów dzienni©. To powodzenie 
tłumaczy się zresztą tern, że żołnierzom obie­
cują 6 marek dzienni© i pożywienie, którego 
w stani© cywilnym nie mogą zdobyć. Na czele 
aikaji prócz innych osób stoi Hundenburg, a 
nadto pomiędzy generałami znajdują się Doh- 
na-Sohlobitten, Lettow-Forbeck i Gallwitz. 
Wiele fabryk broni pracuje dalej, wyrabiając 
pociski armatnie. Na przewożeni© tych poci­
sków znajdują się wagony kolejowe i automo­
bile, których gdzieindziej brak a których całe 
tabory stoją poukrywanie w miejscowościach 
wymienionych przez caeaklch informatorów.

W s i p  W  «  Ś w i a t .
Nauen, 24 kwietnia- 

(P. A. T.). (Teł. iskr. sL warsz.). Nieba­
wem nastąpi zamknięcie fabryk w Spandau, 
a to celem zapobieżenia marnotrawstwu pie­
niędzy i surowców, jaki© tam skonstatowano. 
Po przywróceniu porządku i po ustaleniu pod­
staw solidnej pracy rozpatrywane będzie za­
gadnienie socjalizacji tych fabryk. Rząd za­
mierza zrzec się oprocentowania i amortyza­
cji zakładowego kapitału na korzyść robotni­
ków, lecz pod warunkiem, że fabryki sam© 
pokryją swe koszty. Przekształceni© fabryk 
matorjału wojennego dla fabrykacji artyku­
łów normalnego zapotrzebowania jest atoli 
problemem dość tnidnem do załatwienia.

K ailta liz i wiBowajcą
Nauen, 24 kwietnia*

(P. A. T.). (Teł. iskr. s t  warsz.). Poseł 
socjalistyczny Meerfeld na zebraniu w Kolo- 
nji oświadczył, że rząd niemiecki niebawem 
ogłosi zbiór dokumentów odnoszących się do 
czasu przedwojennego i do historji wojny. 
Meerfeld powiada, że z tych dokumentów wy­
nika, ii kapitalizm międzynarodowy odpowie­
dzialnym jest za przelew krwi,

Sala wyjaiSa p e i i o m ik ó w  nieaietlticii.
Paryż, 25 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskrówka s t  warsz.). Rząd 
niemiecki doniósł urzędowo, że jego pełno­
mocnicy, ni© wyjadą z 3erlina przed 28 b. m. 
i że najwcześniej 1 maja mogą być w Wer­
salu, celem odebrania tekstu preliminarjów 
pokojowych. Dalej donosi rząd niemiecki, ż© 
7-miu dziennikarzy przyjedzi© z delegatami.

P i s w i i i i a  g s is la  tiy
Nauen, 24 kwietnia,

(P. A. T.). (Iskrówka st. warsz.). Dono­
szą, że na 1'inji kolejowej do Gleitmer (?) za­
szła prowokacja ze strony polskiej. Pociąg, 
wiozący wojska polskie, był przystrojony cho­
rągwiami polskiemi, a żołnierz© śpiewali 
pieśni polskie, co się sprzeciwia (?) układowi
0 przejeźdizie wojsk polskich. Te układy za­
w ierają zobowiązanie,, że poza lin ją demar- 
kaicyjną Polacy wstrzymywać się  będą od 
wszelkiej prowokacji (!).

Kradzież p o je l i i t i?  trzez  l i i B i t c k i r t  
ic izo tE ik ćw .

Poznań, 25 kwietnia.
(P. A. T.). Pisma niemiecki© dónoszą: pod- 

czas przewozu wojsk polskich prze® Wschowę 
(Fnau&tadt) przyszło do pożałowania godnego zaj­
ścia. Gdy pociąg stanął na dworcu, ochotnicy nie­
mieccy skradli z wagonów dwie walizy oficerskie
1 kitka worków owsa. Zajście to o tyle załagodzo­
no, żo władze niemieckie zaolirowaly odszkodowa­
nie i wyraziły swoje głęboki© ubolewanie. Koanpa- 
nję, pełniącą służbę na dworcu, usunięto, a dowód­
cę jej pociągnięto do odpowiedzialności. Przeciw 
tprawoom kradzieży wdrożono śledztwo. Donosząc 
o tom zajściu, pisma niemieckie żalą się, ż© Pola­
cy podczas przejazdu prowokują Niemców. Tak np.

„Vossisc.h© Z tg." piaze, że pociągi, przejeżdżające 
są przybrane w sposób bijący w oczy, w wielką 
liczbę chorągwi polskich, a żołnierze na ziemi nie­
mieckiej śpiewali pieśni polskie (1).

0 polskie z is iD la k i.
Berlin, 25 kwietnia-

(P. A. T.). „Berliner Tageblatt" dionusi, 
że diuia 24 b. m. na dworcu w Krzyżu spotkali
się przedstawiciele rządu polskiego i amery- 
kańsikiej komisji przewozowej z przedstawi­
cielami rządu -niemieckiego, celem nomad nad 
przewozem 500 wagonów ziemniaków z Pol­
ski do Pragi. Niemcy w®amioin za to zażądali 
zezwolenia na żeglugę po Noteci, łączącej Odrę 
z Wisłą i mającej ważne znaczenie dla dosta­
wy drzewa prowincyj wschodnich. Niemcy ma­
ją także nadzieję, że otrzymają ziemniaki z 
Polski dla Niemiec.

W i t a  za pożfczka n m t a h R
Waszyngton, 20 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas).- (Spóźniony w drodze 
na Kraków). Wilson w depeszy kablowej wzy­
wa Amerykanów do podpisy1wonią nowej po­
życzki czterech i pól miljamda dolarów. Świalt, 
powiada Wilson, pozbył się mitliiaryzmiu, lecz 
jesteśmy dopiero u progu lepszych czasów. 
By próg ten przekroczyć, musimy spełnić ści­
śle wszystkie nasz© zobowiązania.

lilg llski B s iH i ta  w o je i ia .
Bruksella, 20 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony w drodze 
na Kraków). Rząd belgijski ustanowił komi­
sję, która bada sprawę stworzenia belgijskiej 
marynarki wojennej.

W a l o iu j E !  p o i  ja rz a o m  praskism.
Spaa, 20 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas) (Spóźniony w drodae 
na Kraków). Zamieszkali w Prusiech Waloó- 
czy przesiali do cien.. nceau telegram, żą­
dający wyswobodzenia ich kraiku z pod jarz­
ma pruskiegh. (Watończycy zamieszkują po­
wiat Malmedy iprowincji nodireństkiej gi'ani- 
cząey z Belgja i Luksemburgiem).

E M a  i p i s i a  w G eni.
Paryż, 25 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskrówka st. pozn.). Eskadra 
japońska zawinęła do portu w Genui.

B t M j  ź j a i s f c io w e  w  P eiieB sk lem .
Poznań, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Amerylcańska komisja żywtno- 
ś oto w a w tych dniach czyniła starania o przyj­
ście do skutku układu irnędzy głównym urzę­
dem żywnościowym o dr. Hylą z Katowic w 
sprawi© dostawy ziemniaków dla ludności 
polskiej ma Śląsku Górnym. P© rokowaniach 
z przedstawicielami Niemiec w Wrocławiu i 
Poznaniu zawarto układ tej treści: Wzamiam 
za 200,000 centnarów ziemniaków dila Górne­
go śląska Poznań otrzyma w najkrótszym 
czasie 400,000 centnarów węgla. Pozatem za 
dalsze 800,000 centnarów ziemniaków, prze­
znaczonych dla całego Śląska, Poznań otrzy­
ma 1,200,000 centnarów węgla oraz towary 
przemysłowe, których ilość i rodzaj później 
będą bliżej oznacz©hd. Także z Zagłębia Dą­
browskiego Poznań otrzyma niebawem 500 
wagonów węgla, o czein już donoszono. Jest 
nadzieja, że po uruchomieniu za pomocą te­
go węgla suszami ziemniaków wszystkie za­
pasy ziemniaków będą uratowane. Prócz tego 
Poznań dostarczy dla Kongresówki i kresów 
wschodnich 5 miljotnów centnarów ziemnia­
ków. Pozatem odbywają się rokowania w War­
szawie, również za pośrednictwem amery­
kańskiej misji żywnościowej, w sprawi© do­
starczenia Czecho - Słowakom 800,OCX) cen­
tnarów ziemniaków z Poznańskiego wzamiaa 
za cukier dla b. Kongresówki.

Psseł m o i o żajaiiodi ŹyJOw.
Paryż, 20 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony w drodze 
na Kraków). Członek Sejmu polskiego dr. 
Thoo przedstawia w „Tempa" żądania Żydów 
w Polsce. Dr. Then oświadcza, że ich dąże­
niem zupełnie ni© jest stworzenie państwa w 
państwie, tocz pragną mieć sekretarza staniu 
dla spraw żydowskich i najwyższą radę ży­
dowską. Dr. Than wypowiada w końcu swą 
ufność w przyszłość.

CzetłoB zacbciaSa sig a a p h  Kotla.
Cieszyn, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Praskie „Narodni Listy" z dinia 
wczorajszego omawiając tegoroczną nagrodę 
Nobla żalą się, że Czechom dotąd nie przy­
znano tej nagrody ze względów politycznych. 
„Inn© narody — pisze „Narodni Listy" — by­
ły szczęśliwsze. Polacy naprzykład (pand Skło­
dowska', Sienkiewicz), a już wymienia sdę zno­
wu polskiego powieśctopisarza Reymonta mię­
dzy kandydatami. Ponieważ wiemy, że sama 
tylko prosta zasługa artystyczna czy naukowa 
przy ubieganiu się o nagrodę ni© wystarcza 
(?), o ile ni© jest poparta agitacją, zwracamy 
uwagę, szczególnie tym kołom, które mają 
kontakt z kulturą zagraniczną, na tę sprawę 
narodowego prestigu".

Zgon l i i o i t n u
Łódź, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Zmarł tu znany dziennikarz 
dr. Jan Garlikowski, przeżywszy lat 45. Byl 
on redaktorem wielu pism pro win ojo naln yoh 
we Włocławku, Kaliszu i Lodzi. W ostatnich 
czasach był ś. p. Garlikowski redaktorem 
„Głosu Polskiego" w Łodzi.
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V  p n m t t i i  b iib t id LHa W iizEit.
Wiedeń, 25 kwietaido.

(P. A. T.). Pułk. Cummgkam zrezygnował 
ze swej podróży do Budapesztu. Wyjechała taon 
osobna komisja dla zbadania stosunków na 
miejscu.

Jatoo kandydata na premjera węgierskie­
go wymieniają hr. Batthyanyi,

BOZIUllJ W M U l J I D j i f l l .
Berlin, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Donoszą tu z Pary ża, że w Kan- 
staniy-uopoiu wybuchły wielkie rozruchy. Zwo­
lennicy b. komitetu ^Jedności i Postępu* po­
wstali przeciw rządowi i obwołali turecki rząd 
rad robotniczych.

Co Sijttst W I l U d i H .
Poznań, 25 kwietnia.

(P. A. T.). „Berliner Tagehktt** donosi, 
że w Monachjum polipa została rozbrojona. 
Służbę w biurach policji pełnią studentki ro­
syjskie. Komuniści wzywają mottach do rabun­
ku i grabieży, w szczególności do rozbijania 
sklepów.

n i a n i a  wda! p S itijs  w i ln c z n l .
Berlin, 25 kwietnia.

(P. A. T.). ,3 erlin er Tgb.“ donosi, że 
tworzenie nowej niemieckiej „Obrony Rzeszy** 
(Reichswekr) ukończone będzie w lipcu. Do 
tej pory rozwiązane będą dotychczasowe for­
macje dawnego wojska o kle jeszcze istnieją. 
Wielka główna kwatera w Kołobrzegu rów­
nież będzie rozwiązana z początkiem lipca.

U w ił Odafis&a tez kolei.
Poznań, 25 kwietoia.

(P. A. T.). Do pism niemieckich donoszą 
% Gdańska, że wskutek wyczerpania zapasów 
■węgla w całym obwodzie kolejowym gdań­
skim ustał wszelki ruch kolejowy.

Misie k i i l iu ln  w loizi.
Łódź, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Dzienniki poranne donoszą, iż 
w Łodzi obecnie bawią misje: amerykańska, 
angielska, francuska i belgijska. Komendan­
tem  misji jest delegat, komendant stacji Łódź 
Kaliska, kapitan Vial.

O iw m jltl w Pionu.
Poznań, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Otwarcie wydziałów filozoficz­
nego i prawnego uniwersytetu nastąpi w 
pierwszych dniach maja. Wpisy zaczęły się 
24 kwietnia. Na wydziale prawnym otwarte 
będzie narazie tylko pierwsze półrocze. Dzie­
kanem wydziału prawnego jest p. Peretiatko- 
wicz. Aby umożli wić młodzieży szybsze przej­
ście studjów uniwersyteckich, projektowane 
jest utworzenie w przyszłym roku szkolnym 
trzech semestrów, t. j. rok szkolny składać się 
będzie nie z dwóch, lecz z trzech „semestrów**.

Kusa jia B r e ta n i i  1 b i i t a t i i i .
Poznań, 25 kwietnia.

(P. A. T.). Przy regencja poznańskiej o- 
twiera się z  początkiem maja 6-mie3ięczuy 
kurs dla sekretarzy regencyjnych i komisarzy 
obwodowych. Uczestnicy kursu będą równo­
cześnie praktykowali w biurach regencyjnych. 
Po ukończeniu kursu nastąpi egzamin, upraw­
niający do objęcia etatowego stanowiska se­
kretarza przy regencji lub komisarza obwodo­
wego-

M n lo ie  a& teSara.
Haga. 25 kwietnia.

(P. A. T.). (Hollandach Nieuwe Bureau).
Dziennik „New York Sun“ donosi, że japoński 
ambasador Ishi został odwołany z Waszyngto­
nu i podobno już tam nie wróci.

Kipai Kandytów.
Lublin, 25 kw ietnia.

(P. A. T.). „Ziem ia Lubelska** donosi, że w 
śrcdę  wieczorem 5-ci.u uzbrojonych bandytów na­
padło aa  mieszkanie Stanisław a Skutfiika, w domu 
za rogatką Lubartowską. Obrabo-wain© mieszkanie 
aa sum ę 10.000 koron. Bandyci wystrzałem rewol­
werowym ran ili w nogę służącą Mairjaunę Kobiałka 
i  Jana  Skutfika.

W JUT w lusnie.
Warszawa, 25 kwietnia.

(WBK.). w  <iai,u wczorajszym rozpoczął 
się W Warszawie zjazd żydowskiego stronni­
ctwa socjalno-demokratycznego „Bund** z u- 
dz:ałem 82 delegatów z Królestwa. Przedsta­
wiciel Centr. Komitetu omawiał sytuację o- 
gólną zaznaczając, że w partji powstał rozłam 
ua tle wyborów do Sejmu. Centralny Komitet 
był za wyborami, natomiast opozycja bojko­
towała jo odetylko w Warszawie, ale też w 
kilku miastach p row incjonalnych.

Centralny Komitet wyipowiada się, za 
udziałem partji w instytucjach politycznych, 
nie wyłączsilftc rad miejskich.

W toku dyskusji ujlwniły się dwa prą­
dy: pierwszy lewicowy, wrogi Centr. Komite­
towi i zwalczający udział w Sejmie, drugi zaś 
powiadający się za taktyką Centr. Komitetu. 
Rezolucję w sprawie niejednolitego postępo­
wania niektórych organizacji partyjnych w 
czasie wyborów do Sejmu i karcącą bruk dy­
scypliny partyjnej przyjęto 55 glosami prze- 
oiwtoo 15u Narady konferencji trwają.

Dnia 16 kw ietnia r . b., za pośrednictw em  In­
spektoratu  fabrycznego m. W arszawy został zlikw i­
dowany strajk  pracowników kraw ieckich. Główne 
punkta zaw artej urnowy pomiędzy Zw. zmv. prac. 
kraw ieckich i  Kołem właśc. pracow. kraw . chrze­
ścijan, są  następujące:

1) 8-mio godzinny dzień pracy, w  sobotę 6 gada.
2) Podwyższenie płacy o  50% .
3) P raca polajerantow a. pierw sze dw ie godziny 

płatne o  50% więcej, następne n ie  obowiązujące 
pracownika, o  100%.

4) U rządzenie widnych i hygjendczinych pra­
cowni.

5) Mogą być przyjm ow ani tylko pracownicy na­
leżący do Zw. zaw. lud cechu, wyłączone jest przyj- 
nwrwanće za pośrednictw em  faktorów.

6) Za strajk wydalać n ie  wolno.
7) W ymówienie obopólne pracy może nastąpić 

tylko w sezonie, w 2-tygodioiowym term inie.
Najbardziej sporne punkta, k tó re  były przy­

czyną strajku , a m ianowicie spraw a zniesienia ro­
boty sztukowej, a zaprow adzenia dziennej, oraz 
spraw a wynagrodzenia za czas strajku  załatwione 
zostały kompromisowo. Pracownicy od pierwszego 
żądania odstąpili, postanowiono jednak podwyższyć 
norm ę cennika kraw ieckiego z marca 1918 roku. 
Opracowanie nowego cennika przekazano specjal­
nej korniej i. Spraw ę zapłaty za czas strajku zała­
twiono w ten sposób, że zapłatę uskuteczniono za 4 
dni stra  jku po cenach przed strajkowych (pracowni­
cy żądali zapłaty za 6 dni).

W reszcie pracodawcy zgodzili eię w  zasadzie 
na opłacanie lekarza i lekarstw  d la  pracow nika w 
czasie jego choroby, jak rów nież przyznania pra­
cow nikowi pracującem u więcej aniżeli rok  w danej 
firm ie 2-tygodniowego urlopu raz n a  rok. Szczegó­
łow e om ów ienie tych dwóch punktów  przekazano 
również specjalnej kom isji

Strajk mm M i  i
W pierwszych dniach kwietnia został przy 

pośrednictwie miejscowego inspektora pracy 
zlikwidowany strajk dozorców domowych w 
Radomiu, który trwał kilka tygodni.

Pomiędzy związkiem zawodowym dozor­
ców domowych i stowarzyszeniem właścicieli 
nieruchomości w Radomiu została zawarta 
przy udziale miejscowego inspektora pracy 
zbiorowa umowa, której główne punkta są na­
stępujące :

1) Stow, właścicieli nieruchomości m. Ra­
domia uznaje związek zawodowy dozorców 
domowych za przedstawicielstwo dozorców 
domowych. Wszelkie zatargi pomiędzy właści­
cielami domów, a dozorcami będą rozstrzy­
gane przez komisje rozjemcze, złożone z rów­
nej liczby przedstawicieli związków zawodo­
wych dozorców domowych i stowarzyszeń wła­
ścicieli nieruchomości pod przewodnictwem 
przedstawiciela urzędu państwowego.

2) Kasuje się traktowanie „per ty“ i zamia­
nę nazwy stróż na dozorcę.

3) Właściciel domu obowiązuje się do­
starczyć mieszkania ciepłego, suchego, jasne­
go,‘ możliwie przy bramie. Korzystać z miesz­
kania mogą członkowie rodziny ujawnieni przy 
umowie wstępnej. Przyczem przyjmowanie 
sublokatorów jest niedopuszczalne.

4) Wobec ograniczeń aprowizacyjnydh 
stow, właścicieli nieruchomości uważa za 
wskazane wartości opalu, światła jak i in­
nych niezbędnych potrzeb do życia uwzględnić 
w sumie miesięcznego wynagrodzenia.

5) Wynagrodzenie dozorców domowych o- 
kreela się od 1 stycznia r. b. podług 3 kałe- 
gocji. 1-szej kategorji pensja dozorców wy­
nosi od 30 do 150 kor., w drugiej od 150 do 
250 kor., w trzeciej od 250 do 350 kor., w razie 
niedojścia do porozumienia między stronami 
co do wysokości płacy, przynależność do danej 
kategorji płac określa komisja rozjemcza. Po­
żądany jest dodatek na opał w sumie od 10 do 
30 kor. mi es. od października do marca 
włącznie. O przyznaniu dodatku tego, o jego 
wysokości decyduje komisja rozjemcza.

6) Jak  dozorcę tak i właściela domu obo­
wiązuje trzymiesięczne wymówienie.

7) Slow. wł. nieruch, uznaje za słuszne 
przeniesienie ciężarów leczenia dozorców do­
mowych na właść. /nieruch i w tym celu uważa 
za konieczne, aby zarząd miasta zorganizo­
wał na ich koszt drogą repartycji podatku szpi­
talnego na ogólnych zasadach ambulatorjum i 
pomoc lekarską bezpłatną dla dozorców i ich 
rodzin. Stow. wł. nieruch, stwierdza iż nie- 
dopuszczalnem jest przymuszanie chorego do­
zorcy do pracy.

8) Meiszkania dozorców, uznane przez ko­
misję sanitarną za nieodpowiednie, winny być 
niezwłocznie doprowadzone do porządku.

Przyjazd tow. Limanowskiego.
Weteran socjalizmu polskiego tow. Bole­

sław Limanowski w tych dniach przenosi się 
na stały pobyt z Krakowa do Warszawy.

lżp parlji.
Baczność, towarzysze, delegaci!

S e k re te ja t  Rady wzywa Was do niezwłoczne­
go zw rócenia zaimkasowaoych list składkowych.

Sekre tarja t Rady wzywa wszystkich towarzy­
szy delegatów do niezwłocznego zwrotu za inkaso­
wanych list składkowych z następujących fabryk i 
zakładów  przem ysłowych:

Monopol wódczamy —■ lista nr. 14 ; „ W ulkan"— 
Usta nr. 24, 25; Szeffer-Budcnbeirg — lista nr. 40, 
41 ; Lilpop, Rau i Lewensleuu — lista ©r. 61, 62;

„U rsus" — lista nr. 67; Remiza tram w ajow a — li­
sta nr. 68; Zieleziński — lista nr. 70; Tram w aje 
(Sierakow ska) — lista nr. 79, 80, 81; Haborbusch 
1 Schiile — lista nr. 92, S3; H ałe Mirowskie — li­
sta  nr. 100; Szpital Ewaagielioki — lista nr. 105; 
Zw. Zaw. Fotografów — lista n r. 250; Wydział 
szkolny — lista n r. 251, 252, 253; F ink i W ille — 
lista nr. 254; Sekcja introligatorska przy Związku 
drukarsk im  — lista nr. 256.

Dzielnica czerniakowska.

Komitet dzielnicow y podaje do ogólnej wiado­
mości, że lokal dzielnicowy (Czerniakowska 108) 
jest o tw arty  codziennie od godziny 5 do 7 wiecz. 
W lokalu dzielnicy będą stale pism a i w ydaw nic­
tw a party jne do czytania na miejscu.

Baczność Towarzysze dzielnicy Mokotów!

Dziś, w  sobotę, dn ia  26 b. m. o godz. 6-ej wiecz. 
w  lokalu przy ul. Bagatela nr. 12a, odbędzie się 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego z komitetami 
fttbryeznymi. Na porządku dziennym spraw a 1-go 
m aja i w iele innych kwestyj. Prosimy o punktualne 
przybycie.

I if la retticieio.
Towarzysze robotnicy miejscy popisowi i  r e tu  

1896 i 1897

staw cie s ię  jaknajliczniej dziś dn ia  26 kw ietn ia  o 
godz. 4 poipoL, A leja Jerozolim ska nr. 56, w  spra­
wie omów ienia 3-miesięcznej pensji.

Zarząd Związku zaw. kelnerów

wzywa swych członków a a  nadzwyczajne zebranie 
ódibyć się mające w dniu 1 m aja (czwartek), o  godz. 
10 rano, d la  om ówienia ważnych spraw . Prosim y o 
iicane przybycie.

Baczność węglarze!

D nia 26 kw ietn ia  w sobotę o godz. 6  wiecz. od­
będzie  się ogólne zebranie pracow ników  węgier­
skich, Leszno n r. 53. Zarząd.

D ziś d. 26  kw ietnia  ISi9 r . 1423

IM  Piii 'mm Pairai
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 97,43 
500 mark., koron., rubl., za 487,15 

1000 mark., koron., rubl., za 974,31 
5000 mark., koron, rubl., za 4871,53 

10000 mark., koron., rubl., za 9743,06

Kronika.
Sprostowanie. W e wczorajszym num erze „Ro­

botnika" z powodu przeoczenia zecerskiego opu­
szczono pod artykułem  „Syn m arnotraw ny i hi- 
storja niepraw dopodobna" podipis: Wł. Wal o r t

Z a w ie sz e n ie  „ K u r je r a  Nowego**.

J a k  n a m  k o m u n ik u je  w y d z ia ł p ra s o w y  
m in . s p ra w  w e w n ę trz n y c h  „ K u r je r  Nowy** 
z aw ie szo n y  zo sta ł, a  o s ta tn i n u m e r  u le g ł k o n ­
f isk a c ie  za  w y d ru k o w a n ie  n ie sp ra w d z o n y c h  
w iad o m o śc i o  p o g ro m ie  ży d o w sk im  w  L id z ie .

U rząd w alki z lichwą i spekulacją nimiejszem 
podaje do ogólnej wiadomości, żo w  dniu  wczoraj­
szym została umieszczona przy wejściu do bram y 
przy uL Przeskok nr. 2 specjalna skrzynka, d© któ­
re j publiczność może wrzucać zaw iadom ienia o 
wszelkich nadużyciach, mających związek z lichwą 
i  spekulacją.

Z arząd Tow. wzaj. pomocy „Farmacja**

zawiadam ia, że dn ia  26 b. m. o godz. 9 wiecz. od­
będzie się rocane w alne zebranie członków Tow. w 
lokalu własnym przy ul. Brackiej nr. 18 m. 30. Prze­
pustki nocne d la  członków będących na zebraniu 
są  zapewnione.

K om itet organizacyjny obrony in teresów  urzę­
dników  państwow ych zaw iadam ia, że w dniu  27-ym 
kw ietn ia , t. j. w  n iedzielę odbędzie się w w ielkiej 
sa li Stow, pracow ników  handlowych, S ienna 16, o 
godz. 11 rano ogóine zebran ie  urzędników  pań­
stwowych z następującym  porządkiem  obrad :

1. Spraw ozdanie delegacji urzędników  państwo­
wych, w ybranej n a  zebran iu  w dn iu  25 marca do 
Komisji adm inistracyjnej Sejm u ustawodawczego 
i  klubów  sejmowych.

2. Spraw a pragm atyki służbowej urzędników  
państwowych.

3. Spraw a zrzeszenia urzędników  państwowych.
4. Wilna wnioski.
Ze względu n a  ważność spraw , objętych po­

rządkiem  obrad, koledzy i koleżanki proszeni są 
o jaknajliczmicjsze wzięcie udziału w zebraniu.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka n r. 4. Dziś 
dziesiąty odczyt prof. Stanisława Noskowskiego na 
tem at „Styl w ieku X V III w Europie Zachodniej**. 
Początek o godz. 7 wiecz. (Dla nauczycieli rysunku).

Z koła architektów . Na wczorajszem posiedze­
n iu  prze w- T. Z ieliński zakom unikow ał o  zgłosze­
n iu  konkursów  na domy m ieszkalne dla studentów  
uniw ersy tetu  i politechniki, n a  dam ki d la  urzędni­
ków państwowych ©raz na gmach dla dyrekcji ko­
lejowej w Radomiu. N astępnie arch. J . Ktos zre­
ferow ał palącą spraw ę założenia k ilku  szkól budo­
wlanych w większych ośrodkach**b. Królestw a, Ga­
licji, a  naw et Ks. Poznańskiego. Nadzwyczajny 
brak  praktycznych sił pomocniczych dla architekta, 
ludzi, którzy na samej budow ie mogliby zrealizo­
wać myśl budowniczego, da się obecnie, wobec ©• 
czeki we® eg o wzmożonego ruchu budowlanego szcze­
gólnie krajow i naszem u w e znaki. I  nietylko sił 
tych brak , m aterjału  nauczycielskiego^ brak  litera­
tury  i t. d. Kolo przyszło do wniosku, że należy zu­
pełn ie  konkreltnie ustalić potrzeby i  m iejsce po­
w stania pierw szych takich szkół oraz pobudzić 
czynniki odpow iednie do zastąpienia, gdzie można, 
obecnie zajętych przez architektów  stanow isk urzę­

dnikam i, architektów  zaś obarczyć pracą w  zakre­
sie ich specjalności.

Tych ostatnich b rak  okazuje się  nietylko u nas, 
a le i w ks. Poznańskiem , gdzie Naczelna Rada Lu­
dowa poszukuje kandydatów  n a  odpow iednie sta­
now iska. Zgłaszać się  można: Poznań, św. Marcina 
nr. 10.

(a) „Gen. H aller szuka rabina**. Pod tym tytułem  
donosi wczorajszy num er organu „B undu": „Ofi­
ce r sztabu H allera zapytywał wczoraj telegraficz­
n ie  zarząd gminy żydowskiej, kto jest najstarszym  
rabinem  Warszawy, i p rosił o adres. Gmina poda­
ła adresy obu rab inów  - posłów: P erlm utera  i  Hal- 
perna.

(m ) Telefony wojenne i dawne. Zarząd te le ­
fonów „Cećnrgrem** przystąpił w  tych dniach do 
zamiany num erów  telefonów t. zw. „wojennych** 
na dawne. Narazi© zmieniono wojenny num er te­
lefonu Pogotowia ratunkow ego — 88 — na daw ny— 
3-69. Następne zm ienione będą num ery w straży 
ogniowej, szpitalach i wogóle w  tych instytucjach, 
w których okupanci je  zmienili.

(m) W ędrówka wlamywaczów. W  dom u nr. 59 
Przy ul. Ogrodowej róg W roniej mieści się  fabryka 
cukierków  p. f. , „Jak ot*, k tórą w ostatnich czasach 
dw ukro tn ie  okradziono, i to ostatniej kradzieży 28 
worków cukru, wartości 80,000 m k , w fabryce czu­
wali dozorcy nocni.

Wczoraj w nocy włamywacz© zam ierzali okraść 
fabT ykę po raz trzeci. Po wycięciu o tw oru w par­
kami© drew nianym  od strony dom u nr. 51 przy uL 
Chłodnej i po przecięciu sztaby żelaznej przy 
drzw iach, złoczyńcy dostali się do fabryki, lecz bę­
dąc spłoszeni przez dozorców, zdążyli zabrać tyiko 
dw a pasy skórzane transm isyjne, wartości 1,009 ra. 
i  uciekli.

Przybyli na miejsce funkcjonariusze poi. kom. 
z 7-go kounisacjatu zastali złam ano nożyce do prze­
cinania żelaza oraiz przygotowany do zabrania to­
w ar. Idąc po śladach złodziejów, policjanci do tarli 
do dom u n r. 66 przy ul. Chłodnej, gazne w m iesz­
k an iu  rezerw istk i, Józefy Ułanowsktoj, aresztuv\ ano 
całą bandę wlamywaczów, a  m ianow icie: Francisz­
ka  Foryaia. Jana  B eraasińskiego, K azim ierza Mi­
chalskiego, Romana M ierzejewskiego, A leksan ira 
G abrysiaka, H enryka G linkę i A leksandra Olszew­
skiego, oraa w łaścicielkę m ieszkania Ulano wską, 
W kryjówce złodziejskiej znaleziono nożyce, bory, 
wytrychy, d rągi żelazne do wiaanywoń i' la ta rk i e- 
lektryczne.

(m) Popsnto plany podkopywnc*y. Znajdujący
się w obchodzie fuaikcjoaarjusz urzędu śledczego, 
na skutek  otrzym anej wiadomości, ze w cukiern i 
G riitzhendlera przy uL Nalewki n r. U , złodzieje 
p lanują okradzenie za pomocą podkopu sk lepu  kon­
fekcji dam skiej, mieszczącego się  w dom u n r. 7 na 
tejże ulicy, uuel się  niezwiioczone do cukiern i i  za­
czął dokonywać rew izji.

Podczas tych czynności znajdujący się  w cu­
k ie rn i Joei Rozenbaum (Dzika 21), tragarz, pod­
szedł do stojących dwóch młodych izraelitów  i szep­
n ą ł im coś do ucha. U przedzeni widocznie fakira 
sposobem złoczyńcy rzucili się  do ucieczki i jeden 
z  nich skrył się między przechodniów!, drugi zaś 
wbiegł do bram y domu nr. U  na Nalewkach. Wślad 
za drugim  uciekającym funkcjonairjusz urzędu śled­
czego dał dw a strzały rew olw erow e, leoz bez rezu l­
tatu. T ragarza Rozen'bauma zaaresztowano.

(m) Aresztowania, Funkcjonairjusz© urzędu 
śledczego aresztow ali Mendla Florm ana w chwili, 
gdy tea  usiłował wyciągnąć z k ieszeni niew iado­
m em u mężczyźnie portfel, zaw ierający 50 mk.

— Na ul. Niskiej funkcjonariusze urzędu śled­
czego aresztow ali Szyję G erw era i  Ryteabaum a 
przy których znaleziono osiem wytrychów oraz że­
lazny d rąg  do wdamy woń.

— W  kaw iarn i, w  bazarze Iw anow skim  na
Nalewkach, funkcjonarjuszo urzędu śledczego a- 
resztow ali Szurała Z bara (23 la ta), przeby wającego 
w W arszawie bez zam eldow ania i  za paszportem , 
wydanym przez władzo niemiecki© w  B erlinie, o- 
raz Cliila Goldbhtta (24 ła ta), n ie  posiadającego 
żadnego dowodu.

(m) Odebmny lup. P osterunkow y 14 komisa­
ria tu  policji kom unalnej, przechodząc ul. Folwarcz­
ną, zauwazyt jakiegoś osobnika, który niósł w aliz­
kę i tlomoczek Wobec tęgo, ż© powierzchowność 
osobnika nio budziła zaufania, posterunkow y zawe­
zw ał go do zatrzym ania się, lecz ten porzucił lup 
i  zbiegł. W w alizie oraz tlomoku znaleziono różne 
rzeczy niew iadom ego po chodzeni, a, k tóre dostarczo­
no do urzędu śledczego.

(m) Sok west? żyta. Funkcjonariusza urzędu 
śledczego na rogu Nowego Św iatu i Chm ielnej zau­
ważyli na przejeżdżającym wozi© pięć worków ży­
ta. Ponieważ woźnica, Kazimiero: Krawczyk, n ie  
mógł się wylegitymować z przewozu ziarna, prze­
to w szystkie pięć worków żyta zasekw estro  wa.no i 
odesłano do urzędu w alki z lichwą i spekulacją.

(m) In ternow any członek „k iubu“. Stanisław
D ębiński vel Pik, b. członek redakcji „Gazety Po- 
■rannej**, a ostatnio członek k lubu  „Tow. pomocy 
dla inteligencji** (H ortensja n r. 6), gdzie upraw ia­
no hazardow ą grę \ t  karty, został aresztow any 
przez f unii-jon® ryj sza 9-go kom isarajtu  Wykow- 
skiego i  in ternow any w w ięzieniu mokotowskiem.

(m) Podstępne okradzenie bezrobotnego. 18-
letn i Stanisław  Pa wio wiąz, mieszkaniec P ruchn .ka 
pod Jarosław iem , w Galicji udał się  w poszukiwa­
n iu  pracy do Wahsraawy, yahraw szy z sobą ubran ie  
ńowe, ku rtkę  na wacie, koc oraz pieczywo i mięso.

Po przy jeździ e  do Warszawy, na dw orcu kolei 
W iedeńskiej, zaczepił Pawłowicza jakiś mężczyzna, 
który , dow iedziawszy s i ę , i e  jest en  pierwszy raz w 
W arsuawie, oświadczył mu, że w y sz u k a n ia  niego 
pracę oraz zaprow adzi do b iura, gdzie dają dla bez­
robotnych bezpłatnie ubrania. Nieznajomy oprowa­
dzał Pawłowicza po W arszawie, poczem wszedł z 
nim  do jakiegoś sk lepu  spożywczego i polecił zło­
żyć tam  plecak z całym dobytkiem . N astępnie o- 
sóust zaprow adził chłopca na  plac W arecki przed 
gmach daw nej poczty, a sam wszedł d© urzędu dla 
bezrobotnych. Pawłowicz czekał k ilka godzin na 
pow rót sw ęgo „opiekuna-*, lecz nadarem nie. Chło­
piec pozostał bez pieniędzy, żywności i  w starom  
ubraniu .

(m) Skutki picia brudnej wody. Przy ul. Sejy 
mowej 46. we wsi Koło-Budy, robotaik, 55-letni 
Mikołaj Cfchowałd, wkrótce po wypiciu bnutóej 
wody, dostał silnych boleści. Lekarz Pogotowia, po 
udzielaniu pomocy, przewiózł chorego do deram,

(m) Pożar w fabryce. Onegdaj ckoto godz. 10 
wieczorem, w fabryce guzików Jana  Sztarka (Przy- 
©kopowa 12) z nie w indem ej przyczyny wyniki po­
żar. W ezw ray IV oddział straży, ogień w pól go­
dziny ugasił" S trat m aterjainych na  razie  m e u- 
stalottio. .j.

(a) A resztow anie agenta nioiniecłuego. Pod Czę­
stochową anektow ano Józefa N apierają, który  agi­
tował śród wfcściao, zachęcając ich do  w yjazdu do 
Niemiec.

(m) Zasłabnięcie. Na rogu ul. Zlofej i W ielkiej 
straciła nagi© przytomność b iu ra lis tka  354etnia 
Konstancja Koałowska. 1/ekarz Pogotowia, po u- 
<izieleni u pomocy, przew iózł chorą do Liji szpitala 
D zieciątka Jeu.ua pray uL Z ło te j
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Przypominamy Szanownym Pr enumerator om, że czas odnowić prenume­
ratę na miesiąc Maj.

(ni) Symulacja. Przy ul. B ielańskiej 9, zacho­
row ała jakaś 25-ietnia kobieta, k tóra sym ulow ała 
otrucie się. Lekarz Pogotowia stwierdziw szy sy­
m ulację, odjechał.

(m) Zamach samobójczy. W bram ie dom u nr. 
19 przy ul. Nowy Świat, gdzie mieści się kinem a­
tograf „Co-losseum", o tru ła się kwasem karbolo­
wym 25-leituia H elena Ko walczy:kó wna, zaaniesaka- 
ła  przy ul. Furm ańskiej 10. L ekarz Pogotowia 
stw ierdziw szy ciężki stan  desperatk i, przewiózł 
ją  <to szpitala św. Rocha.

(a) Spętani w lesie. Między G rajew em  a  Augu­
sto wem przejezdni ujrzeli w  lesie  dwóch ludzi 
przyw iązanych do drzewa. Stali oni już tam dłu­
go uw iązani, gdyż zem dleli z w yczerpania. Gdy ich 
odw iązano i ocucono, opowiedzieli, że są  bogaty­
m i kupcam i i że napadli na nich bandyci, którzy 
po spę tan iu  zrabow ali im około 100,000 rb .

(m) Skok z pociągu. Pray przejeździ® kolejo­
wym na szosie Wolskiej wyskoczył z pociągu w 
biegu wyrobnik, 16-leitai Bronisław Olszewski i u- 
padłszy na szyny, zranił się w giiowę. Chłopca opa­
trzył lekarz  Pogotowia.

(m)Napad bandycki. 8 uzbrojonych i  zama­
skow anych bandytów dokonało napadu na miesz­
kan ie  gospodarza rolnego, A leksandra Gutow skie­
go we wsi Duże Bliźnięta gm. Kozłowo, pow. pułtu­
skiego. Bandyci zrabow ali bieliznę, ubran ia , obu­
w ie , 500 rb. gotówką, oraz parę  koni i bryczkę żół­
tą, k tórą  odjechali.

(m) Nieostrożność z bronią. W dom u n r. 94 
przy ul. Leszno postrzelony został w praw ą stopę 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się z rewolwe­
rem, 10-letni chłopiec, k tórem u pomocy udzielił 
lekarz  Pogotowia.

(m) Przy pracy. W dom u ri$. 12 przy ul. Sol­
nej 33-letini mężczyzna, ślusarz, vV czasie pracy ob­
c ią ł sobie w maszynie palce u lew ej ręki. Po do­
raźnym  opatrunku  przez lekarza Pogotowia, po- 
szwankowamy udał się do domu.

(m) Bagnetem . Na Powązkach zraniony został 
bagnetem  w lew e udo przez żołnierza 22-letmi Wa­
cław  M alanowski, którego opatrzył lekarz Pogoto­
wia.

(m) Kradzież koni. Janow i Skarżyńskiem u, za­
m ieszkałem u w Staszynie, pow. W ęgrowskiego, 
skradziono 3 klacze i  źrebię, wartości 10,000 mk.

Z s ą d ó w .
W sprawie szulerai warszawskich.

W toku dochodzenia prowadzonego od 3-ch 
niespełna tygodni przez komisarza nadzwyczajne­
go Arnu&za w  sprawie nocnych domów gry haaa-r- 
dowinej, ustalono obecnie dane wskazujące, że zaa­
resztowani niedawno komisarze policji kryminal­
nej Edward Lindner i Henryk Dzierżanowski — 
pobierali stale haracze oo właścicieli domów gry, 
tolerując wzamian ich szkodliwą działalność.

W tenże sposób dochodzenie wstępne obciąży­
ło i  urzędnika kanoelajrji naczelnego biura mili­
cji miejskiej Janusza Zaiw#o wskieigo, którego z po­
lecenia komisarza Anusza zaaresztowano i  przyłą­
czono do 2-ch wspomnianych f um kcjonarjuszó w.

Wszystkich 8-ch przekazano obecnie władzom 
sądowym, zaś prokuratura zarządziła przetranspor­
towanie całej trójki z centralnego aresiztu na Pa­
wiak.

Prowadzenie śledztwa w tej sprawie powie­

rzono sędziem u śledczemu do spraw  szczególnej 
wagi p. Brandtowi.

Losy „D ziennika Powszechnego".
Jak  wiadomo, władze sądow e wytoczyły re­

daktorowi „D ziennika Powszechnego", p. W itoldowi 
Nóskawsk.emu spraw ę karną  aa umieszczenie 
(przez przykrą pom yłkę) w iadomości o wrzeko- 
mem zaaresztow aniu wice-miinistra aprowizacji p. 
Machnickie go.

Jako środek zaś prewencyjny sąd okręgowy 
luccą decyzji praedsłanowczej zarządził zawiesze­
nie „Dziennika".

Na decyzję tę  sądu — zanim spraw a przyj­
dzie pod m erytcrjalne osądzenie — obrońca reda­
ktora N., adw . Rundo wniósł skargę  incydentalną 
do sądu apelacyjnego, dowodząc zupełnej bezpod­
stawności powyższego zarządzenia.

I oto wczoraj sąd apelacyjny, zgodnie z wnio­
skiem  podprokuratora Goszczyńskiego postanowił 
skargę uznać za uspraw iedliw ioną i decyzję sądu 
okręgowego, nakazującą zawieiszeinie pism a uchy­
lić.

Dziś „Dziennik Powszechny" będzie wznowio­
ny.

Z p o w o d u  z a p  e n  w  T ow . ły ż w ia ts k ic m .
D ługoletni członek Tow. łyżw iarskiego p. Igna­

cy Palew ski w ystosował sw ego czasu do K om itetu 
tegoż Towarzystwa list (złożony obecnie sądowi) 
tej treści:

„Naród polski okryty został ciężką żałobą z po­
wodu uszczuplenia granic ojczyzny, a  stolica nasza 
so lidarn ie  w  dn iu  14 marca od maluczkiego aż do 
najwyższego zam anifestow ała tę krzyw dę i wszyscy 
dzień ten godnie uczcilL Tylko klub w arszaw skiego 
Tow. łyżw. — należy to ze w stydem wyznać—uchy­
b ił tej żałobie narodow ej (z powodu odcięcia Chełm­
szczyzny) i otworzył naoścież sw e pod woje dla 
chciwych zabaw  i hazardu w gronie dam. Jajco 
członek T-wa p ię tnu ję  podobny w ystępek i proszę 
o w skazanie, jak ie  środki kom itet przedsięw ziął 
d la  zrehabilitow ania T-wa, k tó re  na szw ank nara­
żone zostało^ o ile  zaś T-wo n ie  zareaguje — zmu­
szony będę bronić honoru T-wa, abyśm y n ie  popa­
d li n a  indeks narodow y".

List ten  stał się  źródłem licznych zajść, a  na­
stępn ie  spraw y sądowej.

Przadew szystkiem  gdy ówczesny preżes T-wa 
p. Rauch nazw ał ów list denuncjacją, p. Padewski 
zażądał odw ołania tego zarzutu, a  gdy R. odmówił, 
został za to czynnie znieważony. Pojedynek do 
sku tku  n ie  doszedł. Natomiast członkowie T-wa, 
stając w obronie znieważonego prezesa Raucha, na­
padli na w rotnisku T-wa na  p. Pole wskiego i  cięż­
ko go pobili.

Ostatnie to zajście było przedm iotem  rozpra­
wy w sądzie pokoju 9 okręgu stoł. m. W arszawy, 
■pod przew. sędziego Wiślickiego.

Oskarżonym i o pobicie byli pp .: Adam Gór­
ski, S tefan Czuprykowski, Jan  Ruozazyński i  Mie­
czysław P erk o w sk i

Potw ierdzając sw ą skargę  p. Palow ski zeznał: 
Kłody do kom itetu T-wa wszedł p. Rauch, zapano­
w ał tam duch nie-polskt, co się  wyrażało między 
innem i i w tem , że w dniu urodzin b. cesarza Wil­
helm a oddano darm o salę T-wa i św iatło  d la  zaba­
wy żołnierzom niem ieckim ; następn ie  w  dn iu  straj­

ku ogólno - narodow ego z powodu oddzielenia 
Chełmszczyzny, gdy św iadek, zauważywszy zabawę, 
urządzoną przez członków T-wa i oburzony tem, 
usiłow ał zabawę przerwać, okazało się to bezsku­
teczne, gdyż bawiono się  ochoczo do rana. Słowem, 
piknik  z damami w dniu  żałoby narodow ej — udał

I a ę .
Wszystko to dało powód do zajść.
Porachunek z tego powodu z p. Rauchem nie 

upoważnił „tych panów " do czynnej napaści na
skarżącego.

Sąd, po wysłuchaniu zeznań i innych jeszcze 
świadkowi, uznał oskarżenie za słuszne i skazał pp. 
członków T-w a: Adama Górskiego, Stefana Ozu- 
prykow skiego i Jana  Ruszczyńskiego po 7 dni a- 
resztu  bezwzględnego za czynną napaść na  Palew­
ski ego. Perkow skiego zaś uniew innił.

Tea t r  i muzyka.
TEATR POLSKI.

Pe-,,Szczęście F ran ta" — homed ja  W? 
rzyńakiego.

Franciszek służy u państw a Lipowskich, 
z których domem tak się zżył, że go nie na­
zywają inaczej, jak  Franio. Chłopak uczciwy, 
pracowity, ma jednak  wadę... sercową, ośmiela 
się bowiem kochać w skrytości ducha od kil­
ku Lat urodną córkę Lipowskich — pannę H e­
lę. I byłby może miłość sw ą zaniósł do gro­
bu, gdyby n ie  to, że H ela zakochała się w 
swym nauczycielu m alarstw a, który w roztar­
gnieniu artystyczaem  uwiódł dziewczynę, cho­
ciaż był żonaty. W porządnym dom u — wca­
le brzydki skandal, dobra opinja p. Lipow­
skich poważnie zagrożona. Ratuje położenie 
poczciwy Franio: żeni się z „skompromitowa­
ną" córką domu, będącą w ciąży; rodzice i-có­
reczka, d la  których Franio był niejako sprzę­
tem domowym, lecz nigdy kandydatem  do ich 
„sfery" m usieli się ukorzyć przed dobrym  i 
poczciwym chłopcem, którego wyśmieli, gdy 
odważył się prosiić. o rękę  dziewczyny.

Satyra m ieszczańska? Perzyński zbyt o- 
bojętnie trak tu je  swych bohaterów , by sztuka 
zasługiwała na tę nazwę. W satyrę autor mu­
si kłaść kaw ał serca własnego, musi gryźć, nie- 
nawidzieć. Tego wszystkiego niem a w sztuce 
powyższej. Niema też charakterów , jako ta­
ko ciekawych, naw7e t Franio jest tylko narzę­
dziem w ręku  autora do wywołania, kontra­
stu  i końcowego efektu. Sztuka ma wyjątkowo 
kiinematograficzny charak ter: Przedstaw iona
na płótnie bez jednego słowa nieby nie uroni­
ła ze swej treści. Tam bardziej, że bohater 
sztuki — Franio operuje przeważnie mimiką. 
Mimikę tę uwydatnił w sipo-sób niezm iernie 
plastyczny i inteligentny p. Jaracz, którem u 
sztuka zawdzięczać będzie sw e powodzenie, 
Rola F ran ia  utrzym ana jest od początku do 
końca w  nerw ow em  naprężeniu. Lęk, strach, 
nadzieja, ból, sm utek, zazdrość — wszystko to 
co nieodłącznie towarzyszy miłości beznadziej­
n ie  zakochanego człowieka o prostem uczci- 
wem sercu św ietnie uwydatniło sdę w  grze p.

- »  " . v  t w  ■

Jaracza. Rolę H eli bardzo dobrze zagrała p. 
Modrzewska.

D yrektor Szyfman ostatnio wysławia prze­
ważnie sztuki, dem askujące obłudę i korupcję 
m oralną sfer mieszczańskich. Mieszczaństwo 
uczęszcza na te sztuki, przypatruje się  swem u 
duchowem u obliczu i klaszcze i śm ieje sio. 
Śmieje się zapew ne i p. Szyfman z publiki 
swej. Lecz czy n ie należałoby zerwać raz na 
zawsze z całym tym św iatkiem ? Cóż może 
mieć wspólnego sztuka — kw iat ducha ludz­
kiego — z deptaniem  po trzęsaw iskach głupo­
ty i zgnilizny środowisk, skazanych na  zagła­
dę, ginących w oczach naszych? Czyż nie na­
leżałoby sięgnąć do skarbnicy P iękna, przeka­
zanego nam  przez dzieje, a  jednocześnie od­
ważyć się  na eksperym enla w ystaw ienia rze­
czy nowych, n ie tyle w znaczeniu sztuk jeszcze 
niegranych, lecz nowych co do ducha, myśli, 
form y? Czyż dokonująca się  na świecie re­
wolucja ma pozostawić nietkniętym  teatr, ten 
najpełniejszy wyraz życia kulturalnego naro- 
du? J. M. B.

Teatr Wielki. Dziś p iękna opera „Tosca" Puc­
cini'ego z Kcroiewicz-W aydową, Doboszem i Brze­
zińskim w rolach głównych.

Teatr Polski. Dziś wesoła komodja Perzyń- 
skk go „Szczęście Frania" z Jaraczem w roli tytu­
łowej.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Taniec przed zwier­
ciadłem" de CureTa, z Gryfiez-Mielewską.

Teatr Mały. Dziiś po raz 52-gi dowcipny „Brat 
marnotrawny".

Teatr Letni. Dziś „Lilje polno".
Teatr Nowości. Dziś melodyjna operetka „Zem­

sta nietoperza" z  Ćwiklińską w roli A deli
Teatr Praski. Dziś „Twardowski oa Krzemion­

kach" Ka mińskiego.
Teatr Powszechny. Dziś premjera obrazu mie­

szczańskiego p. t. „Stare miasto" Dominika, ze 
śpiewami i tańcami

Teatr „Qui pro qno“. Dziś „Pierwsza sprawa 
kryminalna" Br. Winawera.

Miraż. Nowy program.
Czarny kot. JedmoaktówikL
Argus. Program składany.

Z Filharmonji. Jutro, w  niedzielę, w Filhar- 
monji w południe poranek Wagnerowski. Solistką 
będzie śpiewaczka p. Ada Falkówna. Popołudnio­
wy koncert zawiera w programie dziewiątą symfo­
nię Beethovena. W koncercie weźmie udział znana 
pjamistka p. Róża Benzolowa j odegra koncert 
Brahmsa.

Koiicort

Dziś w sali Hermana i Grossmona koncert z 
udziałem skrzypka Stefana Frenkla i znanego pjar 
niisty Weirtheima; zaś w niedzielę wystąpi utalen­
towany pjanista Edward Sterling j skrzypek Abe 
Yonug.

Pokwitowanie.
Na fundusz organizacyjno - agitacyjny P. P. S. 

mk. 50 zlożyi Stanisław Lubicz-Majewski, przewod­
niczący Komisji polskiej w Kałuszynie, jako wyraz 
wdzięczności za podarunek, otrzymany od ludności 
podmie jakiej.

f f i l

K IN O IRJL i| i Ostatnie dni Pompei
WOLSKA Ns 3 . Dramat historyczny w 7 aktach na tle olbrzymiego wybuchu Wezuwjusza.

Obraz włoskiej fabryki „PAS- 
QUAL1“ przewyższa wszystkie 
widziane do tej pory historycz­

ne obrazy, a nawet i 
„OUO VADIS".

M I G N O N  UliJ  n m t t  
♦

M arsza łk ow sk a  8lb
róg Hożej.

Carewicz” Dramat dworski 
w 5-oiu częściach  
pg. scenarjnsza

G. Zapolskiej.

W rolach g łó w n y ch :
Janina S zy llin żan k a

A rtystka teatru Rozmaitości 
i W iktor B iegań sk i

A rtysta teatru Polskiego.

ILUZJON
Wolska 14
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99  4  Tylko u n a s i  N ajnow sza se n sa c ja I  Dla m łodz

|  Tajemniczy Arlekin
Dla m ło d z ie iy  dozw olone.

czyli

na
Sensacyjny dramat cyr­
kowy w 6-clu częściach  
nadzwyczajne momenta 
dotąd jeszcze niew idzia­
ne w dziedzinie kinem a­

tograficznej.

Chryzantema Jedyna se n sa c ja  ob ecn ego  sezon u  I

L e s z n o  2 . : Dżokel śmierci Sensacyjny dramat cyrkowy w 6 częś­
ciach ze słynną bohaterką Cyrku Woif- 

son a  EWELINĄ RUDENICK
w roli głównej.

A  TjL j i T N  T y lk o  u n a s  d la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e !
Jl j L  4  UKT E*» raczą Ofja KBłlH M gm*. - w y  Wztuszający dramat w 6-u częściach
- I ....■■■■■■I........   X n&J §J* »? 2* jw  11$ H §S * podług powieści W iktora H U G O

ra i l  “ E JL ze słyn. J a n em  K ra u sem
Ha w roli głów nej.L E S Z N O  2 8 .

brodawki i  skórę zgru­
białą na podeszwach bez­

powrotnie i bez bólu
usuw a **

wyrób. Farmac. Labor. „ A P . KOWALSKI*1.  
Sprzedają w szystkie apteki i sk łady apteczne. 1689

W ielki Kino 

Ż ela zn a  61. 17/7

Zo w zględu na w y- 
eoką artyst. i mo­
ralną wartośćobra- 
zu wstęp dla m ło­
dzieży dozwolony. 77

u (P ra w d a  zw ycięża)
z  Mia May
w roli g łów nej.

,W celu unikn. na­
tłoku na ost prze- 
dst. uprasza się Sz. 
Publiczn. o przyb. 
na wcześn. seanse.

Drntha d0 Poboru wojskowego, 
riUśtiJ M inisterstwa, S ą d ó w ,  
porady, sprawy jedn a marka 
Leszno 88 .H enryk*. 1723

FolosiaiitznB K E 3 ?  $ T J ?
najwyżej. Skład fotograficzny, 
Marszałkowska 89. 869

FAGOSOŁ 1373
je s t uznanym radykalnym  

środkiem  przeciw CHOROBOM PŁUCNYM
C l ł f S f n S i r i B  z a le c a n y  p r z e z  pow agi 
r  M l S W i s i W ! L j  le k a r sk ie , le c z y  sz y b k o

g r u ź lic ę , b ro n ch it, k a s z e l ,  a s tm ą , k o k lu sz .

Dostać można we wszyst. s p t s ^ c i i  i składach aptcozH.

W Y S Z E D Ł  Ms 6

„G losa B unda“
Treść numeru: l-szy Maj,—Bawar ja,—W sprawie nie­
podległości Polski,—Sejmowe perypetje,—i\a marginesie

i  t .  d .  1724

i L a b o r a t .  a n a l i t .  f! l / O l k T U  
1 b . o r d . k l . S - D u c h a  u “Id  A nAli I £A

Senatorska 22, rój B:ekńsK. le i. 193-10
ANALIZY: m oczu (wykryw. śl. try- 
pra) kalu, krwi (na SYFILIS), wło­
sów, plwociny etc. OCENA le­
ków, pr. spoż. (sacharyny). Pra- 
cown. oosyla analizy do domu 

ewentualnie pocztą. 1631
solidne przedwojenne 
w ielki wybór 1 wyprze 

daję najtaniej 1 Szpitalna 4 — 
„Juljan". 1692

lile

(iarihtłir machoniowy solidny,
UBlilllUl słupy, tremo, pianino

dam. Marszalkowaka

Pleyela, otom anę, kredens, stół, 
krzesła, (łóżka i materaca sprze-. 7 i_ j £

1714

if in i b lle* tram wajowy ł i  
m u s 6S8t na im ię A nny  

WallHchowej. Łaskawy znalazca  
zechce zwrócić za nagrodą. Je­
rozolimska r7 m. 40. 1720

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej Kcdaktor naczelny dr. Feliks PerL


